
IDE WIADOMOŚCI
*•50 s *db. •  Adm.

| 2.95 t«dN.dod«M 1[ iP O  R A N N E 10 gr. |

J 2 L L  (vn.) Kraków, Sobota 1 października 1938 r. Nr. 121 (274)

Hitler. Mussolini. Chamberlain i Daladier
Zebrali s ię  w czo ra j na narady w Monachium

Widmo wojny odpędzone śmiałą decyzja
czviif? kflkoma dniami zazna* 
bawSA . ^możliwością jest 
fcdy* J !?  .w przewidywania, 
nia i?ł  cja europejska zmie* 
>acr J1* * godziny na godziną. 
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LONDYN. Prem ier Chamberlain eśw iadozył we środę w par­
lamencie, iś otrzym ał z" proszenie kanclerza NiMera przybycia  
dziś do Nionachium, dokąd zaproszeni zootali również Mussolini, 
oraz premier Daladier.

Chamberlain ośw iadezył dalej, że zaproszenie przyjął i udaje 
aią dziś rano da Monachium.

Zmobilizowanie floty angielskiej
jako zarządzenie zapobiegawcze 

LONDYN. Admiralicja komunikuje, i i  postanowione zostało  
zmobilizowanie floty, jako zarządzenie zapobiegawcze*

Stosowno instrukcje zostaną ogłoszone niezwłocznie po w y­
daniu przez króla orędzia, powołującego pod b r o i rezerw ę ma 
rynarki wojennej.

wiadomości, że konferencja mo 
nachijska oznacza próbą wzno* 
wienia paktu czterech.

Sytuacja międzynarodowa jest 
obecnie zupełnie inną, aniżeli 
była w  okresie montowania pak 
tu czterech.

dziej interesy ich państw.
Spotkanie łych mężów stanu 

może spowodować załatwienie 
sprawy sudeckiej, względnie in* 
nych spraw, które obchodzą tyl 
ko te państwa, natomiast wyklu 
czonym jest, by mogli oni dyk=
tować cokolwiek innym państ*

Chamberlain, D a j*™ *; t
Polska nie jest reprezentowa*

mniej nie stanowi? agtanej! •»* na konferencji monachii* 
czwórki. Poglądy tych panów jsk iej. Stąd żadne jej uchwały

Uczestnicy konferencji mona* 
chijskiej p.p. Chamberlain, Da . 
ladier, H itler i M ussolini bynaj

na poszczególne sprawy są bar 
dzo rozbieżne, a jeszcze bar

tyczne z podaniem treści i for­
my noty czeskiej.

Należy stwierdzić, że wiado­
mości te są niepradziwe, rząd 
czeski żadnej odpowiedzi do­
tychczas nie udzielił.

Cele rozsiewania tych wia­
domości można łatwo ustalić. 
Rząd Polski ureguluje swe po­
stępowanie jedynie na zasadzie

nie mogą sią tyczyć spraw ob* 
chodzących nas.

Jeżeli chodzi o problem Cze* 
choslowacji rząd nasz dochodzi 
swoich pretensyj bezpośrednio 
w Pradze.

Zmiany w całym układzie 
środkowo * europejskim muszą

Jja s a  nie udzieliła odpowiedzi
*  z *P rze o a  fałszywym wiadomościom

Od PAT komunikuje:
PowssepuJT 82eregu stolic roz- 
jakobv i i f lane s* wiadomości, 
f  °ł»ka i ix?Wf  sponi pomiędzy 
*twj0na « xa-

*. Pr? *a udzieliła za- 
Spowiedzi.

^onachium^ W zjazdu w  
P o b r a ły  na sile. 

one. nawet w
^ e d s b t o ł  P1?®1 niektóre obce I prawdy i faktycznego stanu rze 
^  g ę s t w ą  dyplom a- 1 czy.

j^ u n e k  Europy przed
zttuinie konferencji monachijskiej -  Sprawa Czechosłowacji 

M y m r  , musi być całkowicie załatwiona
em 8 ^ ol JH1

CAŁK O * I konferencji Mussoliniego, jak 
C T t ^ Y  < ^ ^ ^ 4 ? A N I A  również dzięki niedawnemu wy

~ jaśnieniu stanowiska niemiec­
kiego, odnośnie do żądań poi* 
skich i węgierskich, panuje tu 
przekonanie, że konferencja mo 
nachijska będzie mogła przyczy 
nić się do zapewnienia pokoju, 
jeżeli niezależnie od problemu 
sudeckiego, pozostawi zagadnie 
nie innych narodowości do roz 
strzygnięcia tym czynnikom w

być zadecydowane w  gronie 
bezpośrednio zainteresowanych, 
a więc państw sąsiedzkich: 
Niemiec, Polski i Wągier.

HITLER P O W IT A Ł  
O SO BIŚCIE 

M U SSO LIN IEGO  
M O N A C H IU M . Pociąg spe# 

cjalny, wiozący Mussoliniego, 
przybył do Kufseinu o g. 9.24. 
Na peronie oczekiwał już kanc* 
lerz Hitler, który powitał Mus* 
solinlego w  serdecznych sło* 
wach wśród ogólnego entuzjaz* 
mu ludności.

Ustawiona na peronie kompa* 
nia piechoty oddała Mussolinie 
mu honory wojskowe, po czym 
orkiestra odegrała „Giovinezzę'\ 

W  pociągu, wiozącym Musso*

List Chamberlaina do MussoOniego
Rzesza otrzyma Sudety z  wiekszotcia niemiecka

R ZYM . Mussolini otrzymał i użycia siły przy rozstrzygnięciu 
we środę od premiera Chamber' 
laina list następującej treści:

„Skierowałem dziś do kanele 
rza Hitlera ostatni apel, wzywa 
jąc go do powstrzymania się od

ferencja mona*] 
a wczoraj od- '

•3 a k o  narada> 
s p p ? g o i n Z & r  CAŁKO*
^ k t ó r e j  S ^ C H O SŁ O W A

*ran icack^ nanie w °hec* 
mo*Uwe. h °kazało sią nie*

rego podłoża leży kwestia cze* 
ska.

Ze względu na udział w tej

kól poi).

Europie Środkowo . Wschód* 
niej, których stanowisko jest 
decydujące.

To też zagadnienie w jaki 
sposób zostaną potraktowane 
żądania polskie i węgierskie jest 
przedmiotem powszechnych ko 
mentarzy.

W  kolach dyplomatycznych 
panuje pogląd, że uczestnicy 
konferencji po przedyskutowa* 
niu i uzgodnieniu sprawy sude 
ckiej zwrócić się będą musieli 
o współudział w decyzjach do 
Polski i Węgier.

liniego, znajdował sią już zastąp 
ca kanclerza Hitlera, minister 
Hess, który spotkał gości wio* 
skich na granicy Rzeszy w Brem 
nerze.

Specjalny pociąg, wiozący 
Mussoliniego i kanclerza Hitte* 
ra przybył na dworzec w  Mona* 
chium na krótko przed godz. 11.

Na powitanie stawili sfe na 
dworcu feldmarszałek Goering, 
włoski ambasador Attolico oraz 
czołowi reprezentanci sfer «ą* 
dowych i partyjnych.

Ze specjalnego pociągu wy* 
siedli wraz z MussUłnim i kane* 
lerzem Hitlerem włoski minister 
Spr. Zagr. hr Ciano, zastępca 
kanclerza min. Hes6, naczelny 
dowódca sił zbrojnych gen. K«* 
tel, szef S. S. Himmler, szef pra 
sy Rzeszy dr Dietrich, ks. uon. 
Hąpsen oraz reszta otoczenia 
Mussoliniego i kanclerza.

Przy wyjściu z dworca zgo­
towała ludność Mussoliniemn I 
kanclerzowi Hitlerowi burzliwą 
owację.

PRZYJAZD PREMIERÓW 
ANGLII I FRANCJI. 

MONACHIUM. Premier Cham 
berlain wylądował tu o godz. 
11 m. 57 spotkany na lotnisku 
przez ministra von Ribbentro- 
pa I amb. Hendersona.

LONDYN. Chamberlain wy 
raził zgodę, aby poseł czechoslo 
wacki Masaryk udał się do Mo­
nachium. Masaryk nie będzie 
brał udziału w obradach, a po* 
zostawać będzie tylko do dyspo 
pozycji konferencji.

MONACHIUM. Premier Da­
ladier powitany został w chwili 
lądowania przez francuskiego 
ambasadora Francois Poncet, 
sekretarza stanu von Weizsaec 
kera, szefa protokółu von Doer 
nberga, gauleitera Adolfa Wag 
nera, prezydenta miasta Fieh- 
lera oraz francuskiego general­
nego konsula w Monachium hr. 
de Vaux de Saint Cyr.

Francuski premier przeszedł 
następnie wśród dźwięku hym­
nów narodowych francuskiego 
i niemieckiego przed frontem 
honorowej kompanii, po czym 
udał się samochodem do hote­
lu „Vier Jahreszeitcnu.
N A R A D Y  R O ZPO C ZĘ TE .

M O N A C H IU M . Rozmowy 
kanclerza Hitlera z Mussolłnłm 
oraz premierem Chamberlai­
nem rozpoczęły sią o godz.
12.45 w pałacu kanclerza na pla 
cu Królewskim.

W  rozmowach biorą również 
udział ministrowie v. Ribben* 
>op i hr. Ciano.

Jako tłumacz i protokolant 
asystuje przy obradach radca 1® 
gacyjny dr Schmidt z urządu 
spraw zagranicznych oraz gen.

- . porozumie* sekretarz francuskiego Minister 
nie da się osiągnąć w przeciągu | stwa Spraw Zagranicznych Le* 
tygodnia*. ger.

zagadnienia sudeckiego, które 
iestem tego pewien, mogłoby 
być rozwiązane w ciągu krót* 
kiej dyskusji, w wyniku której 
przypadłoby mu terytorium za 
mieszkałe przez większość Niem 
ców sudeckich.

Zaproponowałem, że udam 
się osobiście natychmiast do 
Berlina celem przedyskutowa* 
nia porozumienia z przedstawi* 
cielami Niemiec i Czech i jeżeli 
kanclerz tego pragnie również 
z przedstawicielami W ioch i 
Francji.

Ufam, że zechce Pan poinfor* 
mować kanclerza Rzeszy, że jest 
Pan skłonny dać się reprezento* 
wać w czasie tego spotkania i, 
że wezwie go Pan do przyjęcia 
mojej propozycji. Pozwoli to 
naszym narodom uniknąć woj* 
ny.

Dałem już gwarancje, że obiet 
nice czeskie zostaną spełnione

ufam, że zupełne
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Czeski terror imienia sie w bestialstwo
Ludność polska, doprowadzona bezprawiem do skrajnej rozpaczy i nędzy, zdobywa 

po bohatersku broń i gromi ciemieżycieli czeskich
CIESZYN. W Karwinie oraz Za­

głębiu karwińsko - ostrawakim ro­
botnicy polscy są w jak najbardziej 
bezwzględny sposób wyrzucani z 
pracy przez zmilitaryzowane zarzą­
dy kopalń i hut. Setki rodzin zna­
lazły sic z dnia na dzień w skrajnej 
nędzy.

Ludność polska jest doprowadzo­
na tymi atakami bezprawia i samo­
woli do skrajnej rozpaczy i stanu 
niebywałego wrzenia. W tych w a­
runkach w  całym zagłębiu dochodzi 
do licznych aktów samoobrony oraz 
sabotążu.

Doprowadzeni do ostateczności ro 
botnicy polscy zdobywają z niesły­
chanym bohaterstwem zapasy broni 
i amunicji, by móc bronić się przed 
napaściami czeskiej soldateski i 
band komunistycznych.

Onegdaj większa grupa wyrzuco­
nych z pracy robotników polskich za 
trzymała czeski samochód ciężarowy 
z bronią i amunicją, przeznaczoną 
dla komunistycznych związków za­
wodowych i rozbroiła eskortę, złożo 
ną z 3-ch żołnierzy.

Polacy po zabraniu broni schro­
nili się w  pobliskich lasach.

wej przerwie odezwała się ponownie 
tajna radiostacja polska na Śląsku 
Zaolzańskim.

Speakre zapowiedział, że przerwa 
została spowodowana zdekompleto­
waniem personelu. Obecnie po jego 
uzupełnieniu radiostacja wznawia 
swą działalność na fali 262 mtr.

Została ona przeniesiona na inne 
miejsce i funkcjonować będzie jako 
stacja nr. 3. Speaker zapowiedział 
odtąd regularne audycje między 9 
a 10, 16 — 18 i po M tei.

Audycja wczorajsza poświęcona 
była złożeniom hołciu pęiegłyra w 
walce o przyłączenie Śląska dc Ma­
cierzy.

„Żegnamy was suchymi oczyma — 
mówił speaker. — Nie przelewamy 
łez, bo wiemy, że zameldujecie się 
w dniu 11 listopada u Marszalka Pił 
sudskiego*.

Następnie oświadczył, że nada 
marsz Piłsudskiego, t. j. Pierwszą 
Brygadę, przy dźwiękach której w  
niedługim czasie ludność Śląska 
Zaolzańskiego będzie witała wkra­
czające Wojska Polskie.

W godzinach popołudniowych ra­
diostacja odezwała się po raz drugi.

Morawska Ostrawa tonie co nocy w 
zupełnych ciemnościach.

Od najwcześniejszych godzin w ie­
czornych przeprowadza sio ćwicze­
nia zaciemniające. Władze miejskie 
wydały zakaz oświetlania sklepów 
i reklam neonowych.

Okna restauracyj i lokali rezryw 
kowych, a także prywatnych miesz­
kań zasłonięte się grubym, czarnym 
papierem.

W godzinach wieczornych na uli­
cach są zupełne pustki. Nieliczni 
przechodnie posługują się małymi 
ląnapjkąpu elęktryczpypń zalepiony­
mi, zgodnie z zarządzeniem policji 
ciemno niebieskim papierem.

MASOWE ARESZTOWANIA 
WSllOD HARCERZY POLSKICH.

Na terenie całego Śląska Zaolzań­
skiego żandarmeria czeska przepro­

wadza masowe aresztowania wśród mogli się przedostać przez granicy 
członków polskich drużyn harcer- i robotnicy polscy zwolnieni ostat- 
skich. I nio z pracy. .

Ostatnio aresztowano w okolicach I Dla tropienia Polaków w lasacu * 
Karwiny 15-tu młodych harcerzy,! górach odkomenderowano z n a c z n e  
poniżej lat 14 pod zarzutem prze­
chowywania broni.

Mimo, że przesłuchania dały w y­
nik zupełnie negatywny, aresztowa­
ni pozostają nadal w więzieniu.

Według wiarogodnych informacyj 
biciem i głodzeniem żandarmeria c*e 
ska stara się wydobyć od harcerzy 
zeznania.
ATAK ROZPACZY r~ Z GOŁYMI 

RĘKAMI NA WOJSKO.
Coraz większe oddziały polskie 

kryją się w lasach głównie w miej­
scowościach podgórskich. Są to zbic 
gowie z wojska czeskiego, którzy nie

oddziały wojskowe żandarmerii i P° 
licji. Każdej nocy dochodzi do krwa 
wych starć, które zamieniają się w 
regularne bitwy.

Np. nocy wczorajszej w okolicy 
Jabłonkowa zrozpaczona i bezbron­
na ludność polska rzuciła się * I®* 
łymi rękami na uzbrojone oddziały 
wojskowe.

W kilku miejscowościach rozdwo­
jono żandarmerię i wojsko. Znaczne 
straty po obu stronach nie są do­
kładnie dotychczas znane.

Najszersze wars.wy polskich gó­
rali, robotników i hutników oraz gor 
ników wykazują niezwykły hart.

Wczoraj na terenie zagłębia kar- I EWAKUACJA URZĘDÓW Z PASA
wińskiego władze czeskie zarządziły 
snrową obławę, przy czym doszło do 
ostrej strzelaniny, trwającej około 
2 godzin. Kilkunastu Polaków zosta 
ło rannych, po stronie czeskiej jest 
2 zabitych i kilku rannych.
PRÓBA WYPADU KOMUNISTÓW 

CZESKICH DO POLSKI.
Wczorajszej nocy na południe od 

Cieszyna koło Buniczowa słychać by 
ło przez dwie godziny strzelaninę ka 
rabinów maszynowych, oraz huk 
granatów ręcznych.

Jak się okazało, uzbrojony w  ka­
rabiny maszynowe i granty ręczne, 
oddział komunistycznej bojówki cze 
skiej usiłował przekroczyć w  tym  
miejscu granicę polską, celem do­
konania po stronie polskiej aktów  
sabotażu.

Polska straż graniczna odpowie­
działa na ten atak silnym ogniem, 
kładąc trupem trzech napastników. 
Kilkunastu członków bojówki cze­
skiej jest rannych.

Bezczelność bojówek czeskich, ktć 
re nie ograniczają się do prowoka- 
cyj ludności polskiej, lecz usiłują 
nawet urządzać napady po stronie 
polskiej, wywołała w Cieszynie naj­
wyższe oburzenie.

Podobne strzelaniny, jakkolwiek 
w mniejszych rozmiarach, miały 
miejsce w okolicach parku Sikory 
na przedmieściu Cieszyna.
STARCIA ZBROJNE Z CZESKĄ 

ŻANDARMERIĄ.
Wczorajsza noc przyniosła na Ślą­

sku Zaolzańskim największe dotych 
czas nasilenie starć zbrojnych Po­
laków z czeską żandarmerią.

Poza strzelaniną, jaka miała miej 
soe w  kilku punktach nad granicą 
polską, która została spowodowana 
przez oddziały bojówek komunistycz 
nych, słychać było w  szeregu punk­
tów Śląska Zaolzańskiego ożywioną 
wymianę strzałów oraz huk amuni­
cji.

Poważne starcia miały miejsce w  
okolicach Jabłonkowa oraz na linii 
Trzyniec — Końska — Kropice. 
TAJNA RADIOSTACJA POLSKA 

ZNÓW DZIAŁA.
Wczoraj w godzinach przedpołud­

niowych na fali 262 mtr. po dwudnio

POGRANICZNEGO.
We wszystkich miastach pograni­

cznych na terenie zagłębia ostraw- 
sko - karwińskiego łącznie z Mor. 
Ostrawą nastąpiła zupełna niemal 
ewakuacja urzędów i instytucyj kre 
dytowych.

W urzędach i instytucjach pań­
stwowych odesłano już do Brna i 
Pragi akty i 'materiały urzędowe o- 
raz częśę urzędników.

Wszystkie rodziny urzędników naro 
dowości czeskiej wyjechały w głąb 
Czech i Moraw. Banki przesłały do 
centrali praskich wszelkie waluty i 
dewizy. W Banku Narodowym w  
Mor. Ostrawie rezyduje jedynie 3-ch 
urzędników dyżurnych.
MORAWSKA OSTRAWA TONIE 

W CIEMNOŚCIACH.
Od dnia

Ptotlu o mobilizacji niemieckiej
pogrążyły Paryż w pesymizm -  zaś konferencja monachijska 

wywołała żywiołowy optymizm
PA R Y Ż. Nastroje Paryża 

zmieniają cif z godziny na godzi 
nę, wpadając z jednej krańco* 
wości w drugą.

O ile wczesnym rankiem we 
środę przed pojawieniem sif 
dzienników południowych z no 
wym orędziem RooseveIta i za 
przeczeniem berlińskim co do 
mobilizacji panował w  Paryżu 
nastrój pesymistyczny, o tyle 
w południe wobec nowych w y 
darzeń w kołach politycznych 
i parlamentarnych Paryża zaczę 

ogłoszenia mobilizacji to przerzucać się do zbyt dale*

ko idącego i przedwczesnego 
optymizmu.

Wiadomość o dojściu do 
'kutku na czwartek spotkania 
Hitler —  Mussolini — Cham* 
berlain —  Daladier wywołała 
w pierwszej chwili po prostu 
wrażenie, jakby tym razem kry 
zys zostr.1 juź załatwiony. Do* 
mero bliższe informacje na te* 
mat dojścia do skutku spotka

nia monachijskiego ochłodziły 
nieco zbyt optymistyczne pierw 
ize reakcje.
Jako moment pozytywny przy 

jęty został fakt że przed wieczo 
rem czwartkowym nie dojdzie 
do żadnych wydarzeń, których 
nie.udałoby się już naprawić. 
W  konferencji monachijskiej po 
kładane są daleko idące na* 
dzieje.

Potop fałszywych wiadomości
Krecia robota dywersantfiw

BERLIN. Niemieckie Biuro ne z tą wiadomością pogłoski 
Informacyjne ogłasza następują jakoby Niemcy miały przystąp 
cy komunikat urzędowy: j nić do mob?Iizacii, jeżeli we

Czynniki miarodajne stwier* środę do godz. 14*ej nie nadej5 
-2- 2i “ ł*J  ŁL  dzie zadawalająca odpowiedź.

O fiary czeskiego terroru, nasi B racia zza O lzy, którzy pobici 
i pokrw aw ieni przez bojów ki czesk ie zb ieg li na terytorium  
polsk ie, dzielą się  w rażeniam i ze  sw ych  okropnych przeżyć.

C e  2 . ,  S Z O F E R — P R Y U Ń S K IE S O * 2*01 A SAMOCHODOWA
Warszawa
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Zaolzie kruszy kajdany niewoli
nobotnik i chłop polski chwycił za brofi

Przed rozpoczęciem  w czoraj­
szych przedstaw ień  aktorzy  
scen polskich  w e  w szystk ich  
teatrach w arszaw skich  zw róci­
li się  do publiczności z następu­
jącym  apelem  w  spraw ie Ś lą ­
ska Zaolzańskiego:

„O byw atele! B ije  godzina  
spraw iedliw ości dziejow ej! Lud  
ność polska na Zaolziu kruszy  
kajdany n iew oli! D la odw iecz­
nie polskiego Śląska Zaolzań­
skiego zbliża się dzień w y zw o ­
lenia!

Echo z Zaolzia n ie przynosi 
już stuku k ilofów  w  kopalniach  
K arw iny, ani łoskotu m łotów  z 
hut trzynieck ich . Te odgłosy z 
Zaolzia to w y b u c h y  granatów , 
to huk karabinów!

R obotnik i chłop polski na 
Zaolziu ch w y c ił za broń!

K ażdy, k to polsk ie nosi m ię, 
kto w  sercu P o lsk ę czuje, por­
w a ł się do w alk i z przem ocą.
Obok górnika k arw ińsk iego  sta  
nął trzynieck i hutn ik , stanął 
góral spod Jabłonkow a, by .kara 
binem  torow ać sob ie drogę do 
w olności, do Polsk i.

Ta w alka  o w y zw o len ie  w y ­
lała już w ie le  krw i polsk iej. W  
tej w alce  z brutalną przem ocą  
i bezpraw iem  zginęło  już w ie lu  
Polaków . W ielu dobrych synów  
N arodu m usiało  oddać sw oje  
życie  na ołtarzu w olności.

To bohaterow ie! U czcijm y j nież w  czasie przerw  w e  w szyst  
»ch pam ięć chw ilą  m ilczenia. kich kinem atografach stolicy .

Naród P o lsk i tej krw i prze­
lanej o praw a do życia  n ie  da­
ruje! P olska  n ie  daruje łez  i 
cierp ień  200 tysięczn ej rzeszy  
braci naszej z Zaolzia!

Śląsk  Zaolzański m usi być  
nasz! M usi być nasz bez w zg lę ­
du na to, czy to się  kom u podo­
ba, czy  nie!

M usi być nasz, choć byśm y na  
szalę w ypadków  rzucić m ieli 
w szystk ie  nasze siły , całą potę­
gę naszego P aństw a!

Śląsk  Zaolzański m usi w ró­
cić do P olski! B ohaterskie, w al 
czące Z aolzie n iech  żyje!“.

A pel ten wygłoszony b y ł rów

dzają, iż wiadomość rozpo* 
wszechniania w  prasie zagranicz 
nej, jakoby Niemcy zażądały 
wyraźnego rozstrzygnięcia Pra 
gi w sorawie memorandum kan 
clerza Hitlera w środę do godz.
14*ej —  jest zmyślona i niepraw 
dziwa.

Również fałszywe są związa*! wojennych nastrojów.

( 9  M a e  uratowany pokńi?
Konieczne sn natychmiastowe rozwiązania

Komunikat stwierdza, iż rop 
powszechnianie tego rodzaju 
fałszywych wiadomości [es* 
świadomym sianiem niepokoju 
i dowodzi braku poczucia c.dpo 
wiedzialności za wywoływanie

du na życzenie podjęcia jeszcze 
jednego wysiłku, celem znale złe 
nia wyjścia drogą pokojowego 
przekazania Rzeszy Niemiec* 
kiej sudeckiego terytorium, kan 
clerz Hitler zaprosił szefów rzą 
du włoskiego, francuskiego i 
brytyjskiego, celem odbycia wy 
mi*nv zdań.

Należy więc żywić nadzieję* 
oświadczają te kola, że ta wy* 
rpiana zd,?ń doprowadzi w ostał 
niej chwili do porozumienia.

BERLIN. Korespondent P.
A . T . dowiaduje się z kół mia 
rodajnych, że rząd francuski, 
jak i angielski przedstawią w 
Monachium nowe propozycje 
w sprawie rozwiązania próbie* 
mu czechosłowackiego.

W  związku z tym premier 
Chamberlain zaproponował od* 
bycie z kanclerzem Hitlerem 
rozmowy osobistej. Jednocześ* 
nie również i Benito Mussolini 
zaofiarował swą pomoc w tej 
.prawie, celem znalezienia na* 
yebmiastowego rozwiązania.

Rozwiązanie problemu sudec 
kiego nie może już być więcej 
odwlekane —  oświadczają w 
Berlinie —  ze względu na sza*
'ejący tam terror czeski i meuni 
knioną z tego powodu reakcję 
niemiecką.

Sytuacja wymaga kategorycz 
nie N A TYC H M IA STO W E *
GO  R O Z W IĄ Z A N IA .

W  obliczu faktu, że dotych* 
czasowe projekty nie mogły za
radzić położeniu — mówią ko* ___________ _______
ta miarodajne —  jak i ze wzglę £c

Inicjatywa pokojowa Ameryki
Odręczny list Roosevelta do Mussoliniego

R Z YM . Agencja Stefani do | iego, by pomógł w rozwiąza*
nosi: Mussolini przyjął we śro 
dę po południu w obecności mi 
nistra Ciano ambasadora Sta* 
nów Zjednoczonych, który wrę 
czył mu pismo odręczne prezy 
denta Roosevelta*

W  liście tym prezydent Roo 
seyelt odwołuje się do Mussoli

niu istniejących sporów w dro* 
dze rokowań bez uciekania sfe 
lo  wojny

Mussolini prosił am basadora, 
b y  wyraził prezydentowi Ro©' 
seveltowi podziękowanie i t!t* 
nanle za jego wystąpienie.



Nr. 274 Sir. 3.

Zakochany zegarmistrz
się panNa wieczór umówił 

Julian z ukochaną.
Normalnie człowiek zakocha* 

hy, który się umówił z ukocha* 
ftą, już od rana, co dwie minuty 
sprawdza na zegarku, czy jesz* 
cze nie nadeszła umówiona go* 
dżina. I wreszcie, o godzinę 
Wcześniej, z biciem serca idzie 

miejsce spotkania.
Tak robi człowiek, który ma 

zegarek. Jeden zegarek.
Ale pan Julian jest zcgarroist* 

**em.
I w tym dniu, w którym sie u* 

mówił z ukochaną, siedział, jak 
zwykle wśród wielu zegarów i 
zegarków i z szkłem powiększa* 
Hcym w oku reperował mały zło 
ty zegarek.

Nagle drgnął.

Wojska Rzeszy wkroczą do (zechosfowac
w sobotę 1 października -  Symboliczna okupacja -  W . ty tranie nowsi 

stanicy pod ocbr.na korpusu ndedcyparodowego
L O N D Y N . Cala prasa angid 

ska be* wyjątku * najwyższym 
uznaniem wyraża się o akcji pre 
raiera Chamberlaina, zmierzają* 
cej do uratowania pokoju euro* 
pejskiego.

Chamberlain stawiany jest za

wzór prawdziwego męża stanu 
i przewódcy całego narodu i ca* 
iego imperium. Niektóre dzień* 
niki ccorawda wyrażają pewne 
zastrzeżenia co do konferencji 
czterech, obawiając się posma*

ku paktu czterech mocarstw, | ra bynajmniej nie oznacza pak* 
których projekt wywoła! w 
owohn czasie i wywołuje nadal 
bardzo pov/ażne sprzeciwy, ale 
przyznają, że rzecz, o którą cho 
dzi, jest tak wielka, iż warto by 
•;o uciec cię do konferencji, któ*

Nadzieje pokojowe Francji
P&rysfc nie pójdzie na tadną wojnę o Sudety

P A R Y Ż. Cała prasa paryska nii propagandowej zakulisowych 
z wyjątkiem najzupełniej osa* t c z y n n i k ó w ,  zmierzających do

wciągnięcia Francji do wojny.
Najbardziej znamienny cha 

rakter posiada wystąpienie na*
czelnego redaktora dz;enn'ka le* przeciągnąć się ponad 2 dni. 

I/Oeuyre” J. Piota,

motnionych organów sowietofil* 
skich, jak komunistycznej „Hu* 
ma-nite” oraz „L'Odre" wita z 
zadowoleń’ em konferencję w 
Monachium.

Publ:cysta t. zw. partii wojen-
da*

WłaślSnie o siódmej umówił
ronejskiej.

Premierowi Daladierowi —  pi

2*ć się i odejść!
Zerwał się przerażony i jesz* 

dla pewności spojrzał na ze* 
Wr elektryczny, wiszący pod su 
hteim

Odetchnął z ulgą. N a segarze 
elektrycznym było jeszcze 20 
itunut do siódmej.

—  Chwalić Bogal Zdążę! —  
*żtniechnął się uspokojony, lecz 

uśmiech zamarł mu na u*stach.
T ’ Co to?!!
Zegar wahadłowy wiszący 

2>o elektrycznym wskazywał 
J^rażnie godzinę siódmą, minut

—* Siódma, 15?! —  załamał 
pan Julian, —  A  więc po 

***ystkim!
1 już chciał zapłakać z rozpa*

CzY,' lecz na wszelki wypadek 
dojrzał jeszcze na niklowy bu* 

stojący na stoliku! 
Poczciwy budzik! Taki tani, 

r  t*k* poczciwy l Powstrzymał
*akoch~ 

skazywał

pokój. Zwolennicy pokoioweg0 
załatwienia sprawy sudeckiej w 
wyb?trty sposób wzmogli się na
silach.

Na«r~flnv publicysta ,,Le 
Jour" Baliby staje otwarcie w 
obronie polityki neutralności.

Były premier Flandio na la* 
mach tegoż d^ennika wykazuje, 
że opinia publiczna Francji ży* 
ła przez ostatni cza* pod wraóe- 
niem niebywałej wprost kampa*

drażnioną atmosferę.
Naczelny redaktor „Petit Pa* 

risien” Bourgos zaznacza, iż nie 
a tó y  przypuszczać, aby kon* 

ferencja w Monachium mogła

wicowego 
który w zdecydowany sposób 
przeszedł wczoraj po partii po* 
kojowej i oświadcza, że Francja 
gotowa byłaby nrowadzić womę 
tylko w wypadku, gdyby cho* 
dziło o losy Europy, lub o losy 
:ej samej, lecz, że nie pójdzie na 
ż?dną wojnę o Sudety.

Autor uprzedza kategorycz­
nie prezydenta Benesza, aby nie 
starał się komplikować proce* 
dury rozwiązania kwestii sudec* 
kie?.

Prasa francuska n*e ubolewa 
wcale z powodu nieobecności 
Czecho<łow?rji przv obradach 
monachijskich, wyrażając na o* 
gó! przekonanie, iż w obecnej 
sytuacu międzynarodowej obec* 
neść Czechosłowacji m r^aby 
jedyn*e komplikować ł tak za*

Taktyka Mussoliniego znala­
zła uznanie na łamach prasy fran 
cuskiej. Podkreśla się, że Mus* 
solini działa jak wielki mąż sta* 
nu t jak wielki Europejczyk.

St. Rricc w „Lc Toumal” p’sze, 
iż konferencja ambasadora fran* 
emskiego w Berlinie Francois

u czterech.
Dzienniki nawołują jednak 

!o zachowania czujności pod- 
reślając, że N IEBEZPIECZEN  

S T W O  JESZCZE BYNAJ* 
MNIET NIE M IN ĘŁO, 

W edle przewidywań dzienni­
ków angielskich plan, jaki prze* 
dłożony zostanie w Monachium 
w sprawie załatwienia kryzysu 
sudeckiego, miałby polegać na 
tym, że W O TSKA NIEMIEC* 
KIE W ETDA l  PAZD ZIER* 
N IK A  W  SO BO TĘ D O  t.zw« 
E G E R LA N D U  i pod postacią 
symbolicznej okupacji ziemi su 
decluej zajmą główne punkty 
Ffrc?hndu, a więc Asch, Eger, 
Karlsbad i Marienbad.

W ojska nisnrieckie zatrzyma* 
łyby sie w  Egerlandzłe po tej 
symbolicznej okupacji i dalej 
nie postąpiły.

Międzynarodowa komisja gra 
niczna utworzona zostałaby na­
tychmiast i pod ochroną korpu* 
su międzynarodowego, złożone* 

[go z oddziałów wojsk brytyb 
i skich, francuskich i włoskich, 

wadziłaby wykreślenie 
nowej granicy, jak również

Ponccta z kanclerzem H itlerem     -----
odbyć się miała w tonie wysoce i przeprowadziłaby
serdecznym i dala do zrozumie* nowej granicy, ,—  ---------
nia rządowi francuskiemu, ii  ko .wszystkie szczegóły przekazaniat l7.____ \Tt.. - • i • • . . . .

Rezerwiśu w Holandii pod bronią
H A G A . Premier hoiendeski, wychs 

dr. Colijn wygłosił ̂ przez radio j 1) Powolnie pod broń rezer

opiero godzinę*DÓł A T. . 0013 ^  do siAdmcjl
cit

c*nością p 

sfery —*ewai * radośa*

d l -  wepnął z

/ a\4xy zegar gdański zatrzesz* 
nagle i jęknął chrapliwie:

-
to? Co ten stary dureń 

*y**duje?! W pół do ósmej?!!!
Ean Julian, jak szalony sko* 

^ ył do — *• * * '

przemówienie, w którym, pod* 
kreślając sytuację obecną jako 
niewątpliwie bardzo poważną, 
wyraził nadzieję, że konferencja 
w Monachium może wpłynąć na 
jej wyświetlenie.

Licząc się jednakże z możliwo 
ścią wybuchu zatargu zbrojne* 
go, rząd holenderski oostanowił 
utrzvmać swą neutralność pod 
każdym względem i w tym celu 
wydał szereg zarządzeń wojsko*

wistów z 16 batalionów pogra* 
nieśnych celem wzmocnienia o* 
chrońv pogranicza.

2) Ogłoszenie stanu przedmo* 
kuracyjnego oraz

3) proklamowanie od dnia 
wczorajszego st*nu niebezpic*

|czeó*ta wojny refem worowadze 
nia koniecznych zarządzeń usta* 
wrwych.

P^ócz te^o wydano szereg za* ’ 
rządzeń z dziedziny gospodar

ła polityczne Niemiec życzą so* 
bic odprężenia w sytuacji.

.obszarów sudeckich 2 rąk 
I skich w ręce niemieckie.

CM*

G R A J C I E  V  S f
GDY2 SZCZĘSCTE STALE SPRZYJA NASZYM GRACZOM.

W 42 Loterii u nam padło:

a . 150.000
na Nr. 68.400

 7 vn, ręcznycn, Kies
Kowych, damskich i męskich ze* ttokówl

Chyba jeden z tych zegarków 
mu dokładnie która go*d*na!

Gorączkowo zaczai wyciągać 
Myajkii aiódmal siódma, 15} 
^fTół do siódmej 1 szósta, 201 
6*ma! w pół do ósmej!

Biedny zakochany zegarmistrz 
Pntiuj zamęt w  głowie. Jak sza* 
***V wyskoczył na ulicę, złapał 
5}*twszeg0 idącego przechod* 

ta klany marynarki i krzyk*
** chrapliwie:

Która godzina?! Gadaj 
która godzina!

Przechodzień spojrzał na nie* gniewnie:
u T  ^  i* mo&  wiedzieć
i/”** godzina. Przecież odda*
*m panu jegarek do i nio

Aresztowania orzuiiów
s p r a n e w i e l k i e j  aferw

Na terenie Wilna policja wy jczą. Sprawa bierze początek ?e 
kryła niezwykłą aferę oszukań* Iszczę w lipcu bież. roku, Hedy

‘ to policja miejscowa została po 
wiadomiona, że ze stacji ekspe 
dycyjnei zginęło wiele warto* 

ściow\'ch przesyłek zagranicz* 
nych. Tak wykazało dochodzę* 
*ue policyjne przesyłki odebra* 
la fi^ma ekspedycyjna niejakie* 

Kewosa.

R A D I
WAUST^WĄ T n*'""ry~n\ 

PIĄTEK, v m \  30 TX.K35 R.
6.15 „Kiedy ranne” 6.20 Płyty 6-45 

Gimnastykę 7.00 Dziennik pprańny. 
7.15 Muzyka poranna 8 00 Audyc’a 
dla szkól. 8.10 — 11.000 Przerwa. 11 j 
Audycja dla szkól 11 50 Płyty 11-57 
Sygnał czasu 1203 Audycja nrłtfdnło* 
wa 13.00 — 15-15 Przerwa 15 15 Opa

W  teku dochodzenia ustało* 
“to, że towary były zamawiane

* ;,ie w . J^eracj-
operuje! doczehać aż pan

Napoleon Sądek.

władanie dla dzjcc:. 15.30 Rezmcwat y/arszawśką firmę Hcch*
z .chorymi. 1545 Wladcmoścł pospo* ■ . ™ .
darze. 16.00 Konc rt rozryv.4cowy , V ,  7  l i ^  . . *eJ , sPra
16.45 Pomorze. 17.00 Płyty 13.00 Po- / CCM absolutnie me orientował 
gadanka 18 10 Koncert -oV tów. 1845 o ro chrdzi. Był szczerze 
Nowości literackie. 19 00 Ut ory for zdum ionv f?kfem zamawiania 
> pianowe 1520 Pogadzrha.aktyna, -̂ rzez siebie towaru.
19-30 „Groteski i strachy 20.45 Dz enl
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka f .  tu W reszcie policja ustaliła, Że

oszust znalazł paszportalna. 21.00 Audycja dla" wsi: 21 10 :iR
Hechta i na jego nazwisko za* 
nówił towrr zagranicą. Mając 
iuż liczne dowody policja do* 
konał.i aresztowań.

^ S Z E L

Koncert rozrywkowy. 21.50 Wis do-
mości foortowc. 2200 Koncert sv^,:o
niczny 2255 Przegląd prasy. 23.00
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Płyty 1350 Parę inf-nracyj. . . .

!3.55 Program na jutro. 14f0 Płyty.’ I tak d o  Więzienia
)5.00 Wmdomości sportowe. 15 05 ię C ha;m  Brawe, który był
Trio Po!?!dego Radia. 16.00 — 17.C0 hersztem  szajki oraz niejaka
Przerwa. 17.00 Pogadanka akturlna Oolda Abermanowa Brewe sie 17.10 Plvty 18.10 Płyty 19.00 -  2200 ,TC?Ioa /^oerm anpwa. O jewc sic
Przerwa 22.G0 „Teatr na podwórku". w  Więzieniu w ileńskim ,
22.15 Płyty. Abermanowa — w Lublinie.
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S Z C Z Ę Ś L I W A  K O L E K T U R A

A. WOLANSKA
_ £NTRALA: Warszawa, Nowy Swtat Nr* 14, 
ODDZLM.Y l w Warszawie, Wilnie i Krakowi*. 

Losy rfo I k la ty  43 L o te rii ju ż  t ą  4o  nabyo ia  
CIĄGNIENIE 19 PAŹDZIERNIKA rb.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto PKO 7142.

Losowanie książeczek premiowanych P. K.O.

UPORCZYWY ŁAGODZI 1 USPA^ATA *YP f* *ni f»WI ŻCG
Mgr. E GOBIECA SPRZEDAŻ: APTEKI ! DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 
W-WA MIODOWA 14. Flakon 3 słotę.

D nia 27 września 1938 ?. odbyło 
się w PKO trzecie publiczne premio­
wanie luiąicczek oszczędnościowych
serii ,.V“ grupy C.

W premiowaniu brały udział kaią- 
ieczkl na które wni siono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termU 
nie do dnia 31 sierpnia 1938 r 

Premie po sł 500.-* padły na nr 
nr 805.700, 813.140, 824.060, 834.719,
841.684, 864.804.

I Prem e po zł 250.— padły na nr nr 
dne+ali 801 -m ' .278, 805.053 807522,1 856507,
qostai ! 809.288, 8} 1.880, 820564. 823.ol9,‘

826.351. 829 284, 829.462. 830.915,
83965, 834.278, 843.254, 845.687,
849522. 851.654, 852.705 853,854,
854.986, 863.176, 863.781, 870887,
875.227, 877616 879.260, 879729-

Premie po zł 100.— padły na nr 
nr: 800 875. 300*02. 801 240, 802581,
802 821, 803.768 , 803.909, 804013
005-868, 86.408.

813.005, 815.713 815851,
816.636, 816.050, 817.724,
718-218 818.295, 818.488b
819550, 819.787, 820.986.
824.098, 825514, 826.050.
826.917 830.016, 830.087,
931-313, 832,342, 833570.
834033 835.247, 836507,
837093, 837.862. 840.487,
843.965, 844.309 845.095,
845.763. 850.141, 853.401,
835-630 858.814, 854.747,
857 066, 857.517, 859.704,
860.740, 802093 863-247.
864568. 865.924, 865.971,
868.069 870.124, 870.196,
872501, 872.932, 873070,
873.900, 873.985 874.142,
875.482, 875.867. 876.194,
877 153, 877.292, 878.203.
878.969, 879.044 879.8U8.

Pcnadto wylosowano 274 memłj 
po zł 50.—.

813,463.
816.376,
817.740,
818.946,
822,337.
826.153.
830,929,
833.993,
837.005,
840.765,
845.633,
853-535,

860.509,
863.737,
866.823.
871.605,
873.592,
875-037,
876.619,
878.241.

506.910, 807.081, .
807507 SOS. 165, 808367, 809573. Ogółem padło 412 pntmij na sumę
809.940. 810.656. 811.617, 813.275,1 zł 34.100.—.
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s e n s a c y j n a  p o w i e ś ć
WSPÓŁCZESNA O SN U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Seweryn Poradzki. słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie .tajemni* 
czą kobie.ę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo*
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze*
wrotoej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany ar.hitekt inżynier Hetman - Het* 
duński pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa* 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artys.ę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
cę żyda Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
nił i zataił: wobec tego począł go ^szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego".

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery- 

“ aazna Poradzkiego.
Pewnego dnia turyśd w górach odnaleźli omdlałego Po* 

radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie porozumiewał się 
stale z Hetman - Hetmańskim.

Insp ktor Puchała postanowił gruntownie zbadać spra* 
wę Poradzkiego: powziął podejrzenie, źe Poradzki symuluje 
i jest w zmowie ze swoimi prześladowcami

Podczas rozmowy z Poradzką, ustalił Puchała, ie po* 
jpołu będą usiłowali zbadać tajemnicę Poradzkiego.

» Puchała począł śledzić Poradzkiego ł już następnego
otrzymał dokładne sprawozdanie o rozmowie jego z 

Heman*Hetmańskim. Poradzki uskarżał się, że nie może spać 
po nocach, bo obawia się, by czegoś nie powiedział pod* 
czas snu.

Puchała był tym wszystkim wielce zaskoczony. 
Po chwili jednak pyta dalej i notuje odpowiedzi:

—  A  więc Poradzki tak mówił?
—  Dosłownie... —  powiada wywiadowca,
—  I cóż dalej?
—  Po tym gość ten zapytał Poradzkiego, jak mu 

wszystko poszło Poradzki odrzekł, że udało mu się 
zagadać żonę... Chciałby jednak unikać takich scen..,

—  Wszystko dzieje się tak dlatego, że zbyt czę­
sto bywasz w towarzystwie aktorów i aktorek* za 
często chadzasz do teatru... Czas, byś o tym wszyst­
kim zapomniał...

Wywiadowca odczytuje przebieg rozmowy z kar­
tki, na której wszystko odnotował.

—  I cóż dalej? —  pyta zaciekawiony Puchała.
—  Tamten poradził mu, by spał Oddzielnie, w 

gabinecie, a nie ze swą żoną w sypialni, jak czynił 
dotąd.-

—  A  co na to Poradzki?
—  „Obawiam się, —  powiada —  że to jeszcze 

wzmocni jej podejrzenia... Przecież tak bardzo ją ko­
cham... Może zbudzić się—

—  A  tamten?
—  Tamten powiada: „Kiedy już ona wreszcie 

wyjedzie? Będziesz mógł wtedy wypocząć. Przecież 
jużeś się z nią umówił!

—  No, i co dalej?
—  Poradzki odrzekł mu na to, że gotowa jest do 

wyjazdu. Była już u lekarza, który doradził jej ku­
rację w Krynicy. Nie może już doczekać się chwili, 
gdy ona wyjedzie. Ale nie może zbytnio nalegać, bo 
wtedy połapie się co do wszystkiego... Sądzi, że sta­
nie się to w najbliższych dniach...

—  A więc, pani Poradzka wyjedzie już w dniach 
najbliższych? —  pyta Puchała.

—  Tak, zapewne wyjeżdża już w najbliższych 
dniach.

—  I co jeszcze?
—  Po tym tamten odrzekł: jak twoja żona wy­

jedzie, przyjdą do ciebie do domu.-
—  A Poradzki?
—  Odparł na to coś bardzo niejasnego...
—  Cóż powiedział? —  pyta zaciekawiony tym 

Puchała.
—  Powiada, że to nie jest takie łatwe, jak sobie 

z początku wyobrażał -
—  A  tamten?
—  Tamten powiada: kpij sobie z tego. Nie roz­

myślaj o swej przeszłości. Na to Poradzki: Wiesz,
< jakoś człowiek nie chce, a jednak wraca wciąż my­

ślami do tego, co było... Jak widać, człowiek nie mo­
że wyskoczyć z własnej skóry...

—  A  dalej? —  zmieszał się Puchała, nie rozu­
miejąc sensu tych słów.

—  Tu rozmowa skończyła się: tamten go uspo 
koił i strofował go...

—  Cóż powiedział?
—  Wiesz, powiada, na początku, toś to wszystko 

lepiej załatwiał, aniżeli teraz... Niech ona czym prę­
dzej wyjedzie... A  jutro zadzwoń do mnie—

—  I cóż się działo dalej?
—  Po tym wyszedł Poradzki z dworca. Poszedł 

do siebie, do domu. Po tym udał się na spacer ze swą 
żoną. Szedłem obok nich. W pewnej chwili usłysza­
łem , jak ona odezwała się do niego, że jeśli sukienka 
będzie jutro wykończona, to natychmiast wyjedzie...

—  I to wszystko?
—  Tak, panie inspektorze.
•—  Świetnie.
Puchała przeszukał dokładnie swoje notatki. —  

Zrozumiał, że musi odczytać jakiś szyfr... Tyle rze­
czy niezrozumiałych.... Gdyby to kto inny mu rapor­
tował, byłby wtedy przekonany, że tamten źle usły­
szał. Ale ten wywiadowca to człowiek, na którego 
można w zupełności liczyć. Na pewno dokładnie wszy­
stko słyszał i odnotował, tak, jak Poradzki to mó­
wił.

Ale cóż to wszystko oznacza? I skąd wziął się tu 
Hetman-Hetmański? Co ma z tym wspólnego?

Puchała jest przejęty tym wszystkim. Poczuł, 
że musi odpocząć, by to wszystko załatwić. Ale wo­

bec tego, że miał jeszcze pewne wątpliwośct, * * * 5  
wał z powrotem wywiadowcę, gdy tamten zabiera* 
się do wyjścia. .

—  Czy pan jest pewien, że tak mówił ten 
czyzna? A może to była kobieta? .

Jakże byłoby wszystko proste, gdyby okazał 
się, że jest to kobieta...

—  Panie inspektorze, ależ to na pewno mężczy- 
zna. Czyżbym nie odróżnił głosu kobiety... .  i

—  No, t a k .  Ale czy to mówił H e t m a n - H e t m a ń s k i

—  Nie wiem. Poradzki nie wymienił ani raz 
nazwiska ani imienia tamtego jegomościa...

—  A czy o mnie nic nie wspomniał, czy nic ^
mówił o policji? . v-

P uchała  m a w ątp liw ości, czy  pani Poradzka o j 
ła  dostateczn ie dyskretna i czy  n ie  w ygada czeg 
sw em u m ałżonkow i.

—  Nie, panie inspektorze.
—  A jak długo trwała ta cała rozmowa?
—  Jakie dziesięć minut, bo Poradzki trzykrot­

nie wrzucał monetę do aparatu... ,
—  No, dziękuję, świetnie się pan spisał, a jUtrw 

proszę znowu kontynuować swe wysiłki.-

Puchała powoli kładł się do snu. Ale długo tr^a  ̂
ło, zanim zdołał usnąć. Znał już prawie na 
raport swego wywiadowcy. Kilkakrotnie oczy 
kleiły się do snu. Ale raz po raz budziła go noW 
myśl...

„A  m oże k lucz ta jem n icy  tej czarnej dam y sp£, 
czyw a w  ręku inżyn iera  H etm an -  H etm ańskiego-

A o z t f z f a f  X M V
nicy.

Nazajutrz miała pani Halina wyjechać do K r f

Postanowiła ruszyć z Warszawy wieczorem, W  
nazajutrz przybyć na miejsce.

Cały dzień była zajęta przygotowaniami. W osta- 
tniej chwili stwierdziła, że w kostiumie jest do zro­
bienia poprawka, to zajęło kilka godzin, resztę czasu 
spędziła chodząc po zakupy.

A  jednak, mimo tylu zajęć nie zapomniała za­
dzwonić do Puchały, by powiadomić go, że w yjeż­
dża do Krynicy.

Puchała życzył jej wesołej zabawy i wypoczyn­
ku i wyraził nadzieję, że jak wróci, zdoła już zdema­
skować jej niebezpieczną konkurentkę i całą bandę*-

Teraz dopiero spieszyła znowu pani Poradzka 
do fryzjera.

Gdy już hńała wyjść, spotkała na schodach li­
stonosza, który podał jej kopertę, zaadresowaną 
niej.

—  To jest dla szanownej pani...
Spiesząc się, włożyła kopertę do torby, ale wnet 

otworzyła ją i spostrzegła, że list jest adresowany rę­
ką Seweryna. Była zdumiona, zaskoczona...

—  Cóż to może oznaczać?
„Seweryn" jest teraz w biurze! Czy się z nim cos 

stało? Przecież mógł zadzwonić, po co wysyła list 
ekspresem? Co się stało? A  może pomyliła się?

Spojrzała jeszcze raz na kopertę. Tak, na pewno 
list Seweryna.

Nie rozumiała jeszcze nieszczęścia, jakie ją 
spotkało...

(Dalszy ciąg futro).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet pm:jął listy, jakie przy* 'powtórzyłem po niemiecku mo* 

sx*y dla Wilhelma Sp.. a następnie je oświadczenie.
—  Barcf2o dziękuję, —  skinął 

uprzejmie głową pułkownik. —  
Dziękuję. Jestem dostatecznie u

zmieniwszy swój wygląd odwiedził go 
przedstawiając się za agenta towarzy­
stwa ubezpieczeniowego.

13.
Wiedziałem, £e pułkownik 

nie ma telefonu i nie będzie 
mógł z miejsca sprawdzić czy po* 
wiedziałem mu prawdę, czy go 
okłamuję.

—  Proszę niech pan wejdzie 
i chwilę poczeka —  odparła 
dziewczyna —  ojciec ma wkrót* 
ce wrócić.

Dziewczyna wprowadziła 
mnie do salonu, który był ume* 
blowany bardzo banalnie.

Zanim zdołałem rozejrzeć 
się po pokoju, na progu stanął 
Wilhelm Sp.

—  Czym mogę panu służyć? |
— zapytał mnie, siadając w  fo* 
telu.

~  Chciałbym panu wyjaśnić, 
jakie korzyści wynikają z ubez* 
pieczenia się od wypadków w 
naszym towarzystwie.

—  Bardzo pana przepraszam
— przerwał mi — słabo znam 
francuski. Czy mówi pan po nie 
miecku?

—• Oczrwiście —  odparłem i

bezpieczony, nie mam potrzeby 
obawiać się wypadków, ponie* 
waż nie mam samochodu, ani 
służby. Chętnie bym i  panem 
nieco dłużej porozmawiał, lecz 
zaraz wyjeżdżam i muszę przy* 
gotować się do podróży.

—  Pan z pewnością udaje się 
na wycieczkę w góry?

—  Nie wiem —  odparł. —  
Muszę obecnie dużo wypoczy* 
wać, gdyż przeszedłem ostatnio 
bardzo poważną i przewlekłą 
chorobę. Czekam na pocztę, a 
szczególnie na jeden list, który 
zadecyduje o kierunku mojej 
podróży.

Nie pozostało mi nic

szyłem w tamtą stronę.
Jak tylko zająłem miejsce, wy 

ciągnąłem listy. Przede wszyst* 
kim przeczytałem list przybyły 

Genewy. Był wysłany przez
jeden z miejscowych banków i 
był następującej treści:

„Z polecenia Darmstaedter 
Bank informujemy pana, że je* 
go konto powiększyło się o
20.000 marek”.

—  Widocznie fabryka ołów* 
ków w Bonn daje doskonałe do 
chody —  przemknęło mi przez 
umysł.

Drugi list pochodził z Darm* 
staedter Bank:

Z  polecenia Cuobo Gesel* 
schaft przelaliśmy na bank X  w 
Genewie kwotę 20.000 marek"’.

Czytanie tych dwóch krót* 
'cich listów nie pochłaniało tak 
silnie mojej uwagi, abym nie 
mógł spode łba zerkać na bra­
mę domu, w którym mieszkał 
Niemiec. Nikt jednak stamtąd 
nie wychodził. Należało się 
więc uzbroić w cierpliwość i 
czekać.

Postanowiłem bowiem go śle 
dzić. Lecz nie chcąc być skrępo* 
wany w ruchach i budzić podej 

| rżenia, już teraz uregulowałem 
rachunek, aby móc opuścić

Przez kilka chwil wpatrywa* 
łem się w bramę domu. Nikt je 
dnak się w niej nie pokazywał. 
Nie chcąc tracić czasu, zabrałem 
się do czytania trzeciego listu. 
Był to duży, gęsto zapisany ar* 
kusz papieru. List był pisany rę 
ką kobiety.

Lepiej bym jednak zrobił, 
gdybym go nie otwierał, po* 
nieważ musiałem natychmiast 
wsunąć go do kieszeni, albo* 
wiem w bramie ukazał się puł* 
kownik.

Jak wszyscy ludzie, którzy 
mają coś na sumieniu i obawia* 
ją się, aby ich nie śledzono, rzu 
cał niespokojne spojrzenia w 
prawo i lewo, a następnie skie* 
rował się w stronę przystanku 
tramwajowego.

Czy miałem go śledzić i udać 
się za nim na przystanek? By* 
loby to dość niebezpieczne 
przedsiędzięcie, jeśli się weźmie 
nod uwagę jak szczwanym lisem 
i nieufnym jegomościem był 
Wilhelm Sp.. Z  tego względu 
postanowiłem czekać na tram* 
waj przed kawiarnią i wskoczyć 
do niego, gdy będzie w biegu...

 r ___________ innego rachunek, aby móc opuścić cu*
jak pożegnać pułkownika. Takikiernię jak tylko pokaże się na
też uczyniłem i zaraz znalazłem 
się na ulicy.

—  Teraz należy przeczytać 
orzybyłe do niego listy... pomy* 
ślałem. —  Ale gdzie?

Rozejrzałem sie po ulicy i w 
odległości kilkudziesięciu me* 
trów od domu dostrzegłam ma*
ła kawiarenkę i natvchmiast ru* 'łem.

ulicy pułkownik.
Poza tym zdjąłem okulary i 

zamierzałem ściągnąć wąsy jak 
tylko opuszczę kawiarankę.

—  Byłby on niezwykle do* 
myślny, gdyby poznał we mnie 
kulawego agenta, który go nie* 
* ’.wno odwiedził —  pomyślą*

Nadjeżdżający tramwaj skła* 
dał się z dwóch wozów. Wsko* 
czyłem do drug:ego, a gdy tram 
waj zatrzymał się na przystanku 
pułkownik wsiadł do pierwsze*
go.,

— Szczęście mi dopisuje —  
domyślałem z zadowoleniem — 
będę mógł "bowiem swobodnie 
śledzić go, nie wzbudzając w 
nim przy tvra żadnego podei* 
rżenia.

Z pomostu, na którym się 
trzymałem, stwierdziłem że czy 
ta on Frankfurter Zeitung i ź* 
nie zwraca najmniejszej uwagi 
na okolicę, przez którą prze* 
jeżdżamy.

Po pięciu minutach przybyć 
liśmy na dworzec Cornavin. 
Tam Wilhelm Sp. wysiadł- 

(Uczyniłem to samo. Następnie 
minął plac, skierował się do in* 
nego przystanku tramwajowego 
i zajął miejsce w wozie, na któ* 
rym widniała tabliczka: „Dwo* 
rzec Eaux Vives\

Obserwowałem to wszystko 
z pewnej odległości. Dopiero 
gdy tramwaj, w którym zajął 
mieisce, ruszył z miejsca, wska* 
ćzyłem do wozu i usiadłem W 
oobliżu niego, wyciągnąłem ga* 
zetę i zacząłem ją czytać.

G dy tramwaj zatrzymał się 
orzy dworcu Eaux Vives pul* 
kownik wysiadł i wszedł do bu* 
dynku dworcowego. Udałem 
się tam za nim i zauważyłem, 
że stoi on przy kasie. Po chwili 
miał już bilet i skierował się do 
wyjścia na peron.

Dopiero gdy znikł za drzwia 
mi prowadzącymi na peron, do 
szedłem do kasy i zapytałem ka 
sjera, o której godzinie odcho* 
dzi pociąg do Hnnemasse.

—  Za dwadzieścia minut — 
bdparł.

—  Zresztą pociągi genewskie 
nie idą daleko, ponieważ po 
drodze jest kontrola paszportom 
wa, której podlegają ci wszyscy 
którzy z Annemasse jadą dalej*

fDalszy dag jutro).



Kalendarz dnia i
PIĄTE*

Hieronima i . K„ 
Zofii wd
Słowiański: Imiesła 
u*
Słońca wsch. 534 
Zach. 17.18.
Księżyca wscfe.
1237 zach 21.7.

KRONIKA HISTORYCZNA
1288. Zmarł Leszek Czarny ks. Kra# 

kowski.
*658. Dania łączy się z Polską prxe« 

ciw Szwecji.
*700. Urodził się ks. Stan. Konarski 

Pedagog.
*854. Zmarł w Krakowie gen. Cliło# Picki.
1863. Na ulicach Warszawy Moskale 

Ustawili szubienice i powiesili 5 po« 
Ostańców.

PRZYSŁOWIA LUDOWI
^obra wieść, kiedy niosą jeść- 

. W oczy cudnie, za oczy obłudnie. 
Dd £w. Michała Anioła 
Trąbka myśliwego 
Już do boru woła-

RADY PRAKTYCZNE;
Ramy złocone pocŁ:rać lekko gąb* 

umoczoną w occie i spłukać je po 
*Yni czystą wodą bez obcierania.

Porcelanę sklejać gipsem rozrobią 
ftym z gumą arabską. Rozgrzane brze 
8* stłuczonego naczynia tą masą po­
darować, silnie związać aż wy­
schnie,

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
P6b znany jest już od 4000 lat a 

$*och od 2000 lat przed naszą erą.

Chłopcy dobijają rannych
Wslrząsające opowiadanie obywatela francuskiego, który przed kilka

dniami opuścił Czechosłowacje

Tłumaczenie sitów
'Nr.- 28826 Narazie proszę mieszka 

*jl* nic zmieniać. Szczęśliwy Pani 
***leń: środa. Jest Pani bardzo nerwa 
Wa- Będą powodzenia życiowe, kto* 
16 przywrócą równowagę ducha.

Smutna Mira. Wyjdzie Pani za# 
z  miłości; jest Pani }:<srcze mło 

trutka. Ma Pani bardzo dobry cha# 
**kter i tym pozyska Pani miłość 

przyszłego męża. Ma Pani 
3**ęcej bywać między ludźmi. Warun 
** materialne rodziców polepszą się.

P* M. Bari Niestety nie będę mógł 
komunikować się z Panem osobiście. 
/J* pytania będę mógł w niniejszej 
rubryce pokrótce odpowiedzieć.
^17. Sztubaczka z Woli. Sen Pani 
^  typowo Freudowski — zdradza po 
'^ehę miłości. Chciałaby się Pani 
Poprosić z  owym lotnikiem, by on 

uczynił pierwszy krok ku zgo-

, ?• Ola Kasztelanka. Rozrywka bę«
Mężczyzna będzie Panią do cze- 

J°* ®an»awiał. Odwiedzą Panią przy#

Fala uchodźców objętych po (starcie jest nieuniknione i gdy 
żogą walk w Czechosłowacji . doszła do tego sprawa polskiej

i węgierskiej mniejszości —  ży 
cie w Pradze stało się wprost 
niemożliwe do zniesienia. Po­
stanowiliśmy wyjechać i przez 
Polskę dostać się do Francji.

Przyznać muszę zupełnie 
szczerze, że początkowo oba­
wiałem się tego szalenie. Cze­
mu —  zaraz postaram się panu 
wyjaśnić. Nie uprzedzajmy jed 
nak faktów*

Od razu z chwilą wyjechania 
z Pragi spostrzegliśmy, że pod 
róż nie będzie z całą pewnością 
należała do kategorii zbyt mi 
łych. Na każdej prawie stacji 
zatrzymywaliśmy się godzina­
mi. Trzeba było przepuszczać 
olbrzymie transporty wojsko­
we i pociągi wiozące rezerwi­
stów. Było to akurat bezpośred 
nio po ogłoszeniu powszechnej 
mobilizacji.

Animusz „ bojowy "

W
napływa do Polski coraz bar­
dziej wartką rzeką. Nie ma w 
tym nic dziwnego. Nie wielu 
jest takich, którzy mają ochotę 
narażać się na bliższe zapozna­
nie się z brutalnością i okrucień 
stwem czeskich żandarmów i 
bojówek komunistycznych.

Wraz ze zbiegami, którzy 
przedzierają się do Ojczyzny 
przez najeżone czeskimi kara­
binami pogranicze, przybywa 
na teren naszego kraju coraz 
większa liczba cudzoziemców, 
mających dość czeskiego pano­
wania. W odróżnieniu od na­
szych rodaków, przebywają oni 
granicę legalnie, w przeważają 
cej większości wypadków przez 
most oddzielający „czeski4* Cie 
szyn od Polski.

Na terytorium stolicy zagra­
niczni przybysze lokawani są 
w Domu Turystycznym, gdzie 
czekają na załatwienie ich po­
wrotu do ojczystego kraju.

Jeden z nich, obywatel fran­
cuski Jakub Pasąuier, opowia­
da nam szczegółowo swe nie tak 
dawne chwile pobytu w roz- 
przężonej do ostateczności Cze­
chosłowacji.

Postanowienie
wyjazdu

—  Od dawna już czuliśmy 
wszyscy, że sprawy czeskie nie 
stoją zbyt dobrze. Pracując w 
Pradze w charakterze wyższe­
go urzędnika w jednym z przed 
stawicielstw paryskich firm me 
talowych, miałem okazję sty­
kać się z najprzeróżniejszymi 
osobistościami, które nie szczę­
dziły mi wieści. Ponieważ wie 
dziano, o tym, że jestem Francu 
zem, odnoszono się do mnie bar 
dzo serdecznie. Liczono widać 
na to, że ojczyzna moja nie po­
zwoli Hitlerowi na odebranie 
Czechom Sudetów.

Skoro tylko okazało się, iż

T T IN O L — D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ŻE R Ó W

Na malej wokandzie

R O Z W Ó D
czyli: „Małżeństwo niedoskonałe”
E.) Pani Agata Płotow* się, że jest rudy, tylko 

żona właściciela składu wę* j węgla taki czarny. 
zamknęła się raz na klucz I Po drugie zalewał mi przed 

* nie wpuściła męża do miesz* J ożenkiem, że temperament po•
K * n ia . I s ta r ła  ia lr n n illra n  A1t> r*n mniV

z tego

ua.
Oburzony małżonek 

* bezskutecznie łomotał 
drzwi, w końcu zaś sprowadził 
Policjanta oraz ślusarza,

ty  rezultacie pani Agata sta* 
prźed sądem starościń* 

5fc;m za niepotrzebne fatygowa* 
n,e policji.

—  Panie sędzio! —  żaliła się 
7® rozprawie. —  N ic mnie się w 
zyeiu nie wiedzie.

Ody kupowałam welon do 
ślubu z fem oto wygniotkiem, 
*o mte kno‘ec pierwszy gatonek 
towaru dal, i rzekł:
. —  Ten wefon to możesz pani 
1 sto razy używać.

Niestety, panie sędzio! We* 
ton mam jeszcze w posiadaniu, 
*le drugiego razu doczekać s:ę 
ni*e mogie żadnem sposobem.

A  dlaczego mnie się tak śpie*
«2V?

prze'3 ś\” bem \'” dz;*!o mi 
śe on bronet. A  pokazało

siada, jak wulkan. A le co mnie 
długo| po takiem wulkanie, który wy* 

we bucha raz na dwa miesiące?
A  najgorzej z tem składem 

węgla. Nie wiem, jak on ten 
węgiel opyla i diabli mie, praw­
dę mówiąc, do tego.

A le raz wracam do domu — 
i ciemno mn e się robi przed o* 
czamł. Na drzwiach wisi kart* 
ka, nagrobek na niej wyryso* 
wany, a pod nagrobkiem napi* 
sane:

„Tu leży człowiek sum:enny; 
Sprzedawał węgiel kamieny; 
A  węgiel ten kamiennym dla 

tego się zowie,
Że mieszany z kamieniem by 

wał po połowie”,
Wtedy skapowałam, że nie 

mogę być żona węglarza, i zam* 
kłam się na klucz w mieszka* 
niit, aby małżeńskie separację 
uskutecznić.

Sąd skazał panią Agatę na 5 
złotych grzywny.

pijanych Szwejków
Ze szczególnym zainteresowa 

niem obserwowałem postawę i 
zachowanie się powołanych pod 
broń rezerwistów. Niektóre 
pociągów rozbrzmiewały śpie- 

! wami i hałasem. Sztuczny był 
jednak ten „bojowy4* animusz. 
Pijane rzesze odgrażały się nie 
tylko Niemcom, Polakom i Węg 
rora, ale także i mej ojczyźnie. 
Zawiedli się i nic dziwnego, że 
pod jej adresem rzucali wiele 
złożeczeń i gróźb.

Towarowe wagony zalepione 
były ze wszystkich stron plaka 
tami propagandowymi i zapi­
sane kredowymi hasłami. Zau­
ważyłem pomiędzy nimi takie 
napisy: „Precz z niemieckimi
zbójami44, „Wpierw zginiemy 
do ostatniego, nim Śląsk Zaol- 
zański powróci do Polski*4, „Bra 
cia, rżnijmy Polaków**, „Naród 
na Garda czuwa44, „Niech żyją 
Sowiety, nasi sprzymierzeńcy*4 
i t.p.

Jak mi powiedziano, pociąg 
ten wiózł większą partię rezer­
wistów - komunistów. Domyśli 
łom się te;J,o jesz:?i przed tym. 
Symbol młota i sierpa widniał 
na każdym prawie wagonie.

Pacyfistyczne ulotki
Inne za to transporty przesu 

wały się w  głuchym milczeniu. 
Z nawpółotwartych wagonów 
biła jakaś niechęć i bierna apa­
tia. Jestem pewien, że oddziały 
te umkną lub poddadzą się w 
pierwszej potyczce. Pod tym 
względem nie zmienili się 
Szwejkowie od czasów wojny 
światowej.

Jakieś nieznane i nieuchwyt 
ne ręce rozrzucają ciągłe po­
śród rezerwistów tysiące ulo­
tek. Jedna z nich wpadła w mo 
je ręce. Szkoda, że nie przywio 
złem jej tutaj. Utrzymana w to 
nie pacyfistycznym, podżegała 
wszystkich powołanych pod 
broń rezerwistów, aby nie szli 
na front, aby odsunęli od wła­
dzy zdrajcę - Benesza, który 
chce ich wydać na łup arma­
tom niemieckim i polskim i t.d.

Żandarmi tropili wszędzie de 
zerterów, których podobno jest 
około 60 procent wśród powo­
łanych pod broń rezerwistów. 
W moich oczach zastrzelono jed 
nego z nich na stacji bezpośred 
nio po schwytaniu go w jednym 
z wagonów.

Paniczna ucieczka
Wszystkie mijane przez nas 

osady, wsie i miasta wyludnio­
ne były i puste. Na drogach i 
szosach ciągnełv w głąb kraju

długie i nieprzerwane wężę tut
manek i wozów, na których u- 
ćiekali z pasa granicznego cze­
scy urzędnicy wraz ze swymi 
rodzinami. Samochodów nie wi 
dać było nigdzie za wyjątkiem 
oczywiście wozów wojskowych.

Przybyliśmy do Cieszyna pó 
źnym wieczorem. Miasto zda­
wało się być zupełnie wymar­
łe. Z obawy przed atakiem pol­
skich samolotów bombowych 
zabroniono mieszkańcom pale­
nia świateł. Potykając się w cie 
mnościach, błądziliśmy po ró­
żnych zakamarkach, nie mogąc 
znaleźć drogi, wiodącej do mo­
stu na Olzie, przez który mieliś 
my ostatecznie wydostać się z 
terytorium czeskiego. Huk wy­
strzałów karabinowych docho­
dził do naszych uszu gdzieś z 
niedalekiej odległości.

Znaleźliśmy w końcu.—  Ugi­
nając się pod ciężarem walizek 
i pakunków przystanęliśmy 
przed posterunkiem czeskiej 
straży granicznej. Jak się oka­
zało, na miejsce dawnych straż 
ników przysłano tutaj już od 
dawna żołnierzy, uzbrojonych 
od stóp do głów. Z okna lokalu 
posterunku wysuwał swój czar 
ny, oksydowany ryjek 
karabin maszynowy.

Weszliśmy do środka. Gruby 
lejtnant wraz z kilku żołnierza­
mi szybko i pobieżnie przejrzał 
nasze rzeczy. Widać dostali in­
strukcje, żeby nie robić żad­
nych wstrętów opuszczającym 
teren Czechosłowacji cudzo­
ziemcom.

Lejtnant okazał się wyjątku 
wo rozmownym człowiekiem i 
zakutym czeskim patriotą. 
Przez cały czas rewizji, zaba­
wiał nas rozmową. Słuchaliśmy 
z coraz bardziej wzrastającym 
przerażeniem.

—  Nie myślę sobie, moi pań­
stwo, —  mówił, —  że przyjmą 
was w Polsce z otwartymi rę­
kami. Posiedzicie sobie tam u 
nich w więzieniu ładny kawa­
łek czasu, zanim pozwolą wam 
na wyjazd do kraju. Jeśli wo- 
góle pozwolą. Nic w tym nie 
ma dziwnego. Przecież to dziki 
i bez kultury naród. My? Czesi, 
jesteśmy na Zachodzie Europy 
ostatnim narodem cywilizowa­
nym. Dalej iu, wschód —  to 
dzicz.

Niektórzy z nas chcieli się co 
fnąć i pozostać w Czechach, ale 
nie było rady. Trzeba było je 
dnak iść do tych „dzików**.

W momencie, gdy wychodzi­
liśmy z pjsteruntfu, weszła do 
niego spora grupka uzbrojo­
nych w  karabiny ludzi. Ze zd» 
mieniem stwierdziliśmy, że wie 
kszość z nich to uczniowie gim 
nazjalni. Kilku starszych nosi­
ło na czapkach znak młota i sier­
pa w obramowaniu pięciora­
miennej gwiazdy* v ”v "

Dobił z rewolweru
rannego

Dowódca grupy uczniom 
skiej zdał raport oficerowi. 
w tarzam go w całości.

—  Melduję, towarzyszu Xejt~ 
nancie, grupa Polaków chciała 
przedostać się przez Olzę. G- 
strzelaliśmy ją według rozka­
zu. Dwa trupy, jeden ranny. Do 
wił go z rewolweru Slavik.Re$z 
ta przeszła do PolskL

Spojrzałem na SlaviteL Sto­
ry z dumą opowiadał właśnie 
lejtnantowi w jaki sposób do­
bijał rannego. Ten chłopak % 
całą pewnością nie miał więcej 
jak 16 lato.

Więc ta strzelanina, którą śłjj 
szeliśmy w  czasie błąkania 

, po mieście, to była właśnie tę  
ciężki j bitwą z bezbronnymi uciekin1* 

rami? ^
Z wielkim strachem przedic 

dziliśmy przez most. Jak przyjtj 
mą nas Polacy? Jak pożegnają 
nas Czesi? Może ten Slavik bę-«j 
dzie chciał jeszcze jedno krwW 
we trofeum zapisać w  swej „be 
haterskiej** wojennej karierze* 

Jakby na zamówienie roa# 
szalała się gdzieś za nami gwa$ 
towna strzelanina. Długie serie 
maszynek zlewały się w  piekieł' 
ną harmonię z głuchymi wybu­
chami ręcznych granatów. 
Przyśpieszyliśmy kroku*

—  Stać! Kto idzie?! ^  "ł 
Z budki strażniczej w y la n i

się kilka ciemnych postaci. Te 
już Polska.

Jak nas przyjęto, nie będę 
już opowiadał. Wystarczy chy 
ba panu, gdy stwierdzę, że mi a 
łem wrażenie, iż po wydosta­
niu się z piekła znalazłem się 
niespodziewanie w raju.

Teraz oczekuje ze spokojem 
otrzymania papierów z kunsr 
latu francuskiego, które po­
zwolą mi wrócić do ojczyzny# 

Na zakończenie mogę pans 
solennie zapewnić, że noga mo­
ja nigdy więcej już w  Cze­
chach nie powstanie...

(rozw).

.Gwiazda Polski' galowa do startu
Odbedzie sie on prawdopodobnie 1  października

Termin startu balonu strato* ikiem rzecz prosta, że stan atmo* ____  I _r-------------1*  ̂ wr #sferycznego „Gwiazda Polski 
który odbędzie się w Dolinie 
Chochołowskiej koło Zakopa# 
nego, ustalony został na dzień l 
października. Sprowadzono już 
tam powłokę, przygotowano o* 
statecznie gondolę w której za* 
instalowane zostały wszystkie 
przyrządy naukowe.

Ponieważ start olbrzyma nie 
jest wcale łatwy, przygotowano 
specjalnie teren wynoszący ©ko# 
ło 1200 metrów kwadratowych.

Powłoka balonu spoczywa 
obecnie w baraku, skąd wynie* 
siona zostanie dopiero wieczo# 
rem w piątek. Do napełnienia jej 
przeznaczono 1200 olbrzymich 
butli wodoru z których gaz prze 
dostanie się do balonu przez 
specjalnie uszyte rękawy.

Komisja naukowa lotu obra* 
duje bez przerwy. Start nazna# 
czono na dzień 1 października 
na sodz. 5 rano, pod wanuv?

sfery pozwoli na to. W  wypad# 
ku pomyślnych warunków pra# 
ce przygotowacze do startu roz
poczęte zostaną o godzinie 9 
wieczorem w piątek.

Ponieważ spodziewany jest 
olbrzymi napływ ciekawych i  
wycieczek, kierownictwo startu 
przeznaczyło już teren pod sâ  
mochody, na którym pomieścić 
się będzie mogło przeszło 300 
aut. Niezależnie od tego na te* 
renie Doliny Chochołowskiej 
znajduje się wiele baraków noc 
lęgowych i bufetów.

Jeżeli utrzyma się do soboty 
taka pogoda jak panuje obecnie 
spodziewać się należy, iż strato 

opadnie po zakończeniu lo* 
tu na terenie Polski. G dyby tak 
nie było, i gdyby pogoda i kie# 
runek wiatru uległ zmianie, 
„Gwiazda Polski’4 może wylądo 
wać w  Czechosłowacji. Miejmy 
nadzieje, że do tej ewentualno­
ści nie dojdzie.
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Historyczne posiedzenie parlamentu angielskiego
Na wieść o wyjeździć do Monachium, posłowie urządzili spontaniczną 

owację premierowi Chamberlainowi
LONDYN. Śtodoww posie­

dzenie Izby Gmin rozpoczęło 
się w  nastroju b. poważnym. 
SYTU ACJA PRZEDSTAWIA­
ŁA SIĘ GROŹNIE.

Gdy punktualnie o godz. 15- 
«j premier Chamberlain, powita 
ny owacyjnie przez większość 
Izby, powstał dla złożenia Izbie 
sprawozdania o wszystkich kro 
ftach, które doprowadziły do o- 
bacnej sytuacji, nic nie wskazy 
wało na to, że przy końcu prze­
mówienia premiera brytyjskie- 
*0 sytuacja ulegnie niewątpli- 

iwie odprężeniu.
Chamberlain w suchy sposób 

badał relację z wydarzenia za 
wydarzeniem, z rozmowy za 
rozmową, stopniując napięcie. 
Gdy Chamberlain doszedł do 
relacji o wtorku i przebiegu roz 
mowy Wilsona z kanclerzem 

(Hitlerem, wydawało się, że pro 
mier przygotowuje Izbę do nąj 
gorszego.
, W tej jednak dndfi, gdy 
,Chamberlain przedstawił odmo 
zrę kanclerza Hitlera, wyrażo­
ną w południe wobec Wilsona, 
kanclen skarbu John Simon, 
siedzący na ławie parlamentar­
nej tuż za przemawiającym 
przed nim premierem, nagle 
przerwał mu przemówienie i 
(podając mu pewien dokument 
zwrócił jego uwagę na jego 
treść.

Premier Chamberlain prze­
czytał podane mu przez Simo­
na pismo i twarz jego natych­
miast się rozjaśniła. Jakby zmie 
niając bieg swego dalszego prze 
mówienia, premier oznajmił, że 
jeszcze skierował apel do kanc 
lerza Hitlera, proponując po­
nowne spotkanie w Berlinie.

Jednocześnie premier oznaj­
mił, że zwrócił się do Mussoli- 
niego z prośbą o podjęcie wysil 
ków na rzecz pokoju.

Mussolini —  oznajmił pre­
mier —  zawiadomił mnie dopie 
ro co, że polecił swemu amba­
sadorowi podjąć odpowiednie

kroki w Berlinie.
W tej chwili zaś —  ciągnął 

dalej Chamberlain —  otrzyma­
łem od kanclerza Hitlera depe­
szę, w'której proponuje mi spot 
kanie w czwartek rano w Mo­
nachium, przy czym w spotka­
niu tym weźmie również udział 
Mussolini i Daladier.

Udaję się więc do Mona­
chium na tę konferencję, od któ 
rej ZALEŻĄ I«OSY POKOJU 
ŚWIATA.

Dalsze słowa premiera stłu­
mione zostały grzmotem okla­
sków i okrzyków, jakie zerwa­
ły się w całej Izbie.

Rewolta Węgrów w Ciethosłowacii
Fala iKiekiniefów wzrasta

BUDAPESZT. Wczorajsze 
dzienniki wieczorne doniosły o 
dalszym wzroście fali uciekinie 
rów z Czecho-Słowacji do Wę­
gier,

Ubiegłej nocy pojawiło się na 
terytorium węgierskim kilku­
set uciekinierów pochodzących 
zwłaszcza z Bratislawy. Chodzi 
tu w głównej mierze o osoby 
wydalone przez władze czecho­
słowackie.

Uciekinierzy ci oświadczają, 
że rdzennie węgierska ludność

Powiesił sie na szalika
Około ipółnocy obok cmenta 

rcza Bródnowskiego, w Al. Wej 
sherowskiej w warszawie, po* 

igmlarme zwanej „czarną drogą" 
przechodnie znaleźli wiszącego 
Ina przydrożnym drzewie, na 
[Szaliku, jakiegoś mężczyznę, u* 
pranego w majteczki, skarpetki 
K pantofle. Lekarz Pogotowia 
•stwierdził śmierć.
* Po przeprowadzeniu przez 
policję 24?go komis, dochodzę* 

iia, ustalono, i i  denatem jest 
* »letni Feliks Mikołajczyk (Ko 

na 77, w Warszawie), po*
 cnik dekarski. Przyczyna sa*
gnobóistwa — nieustalona, 
j Zwłoki przewieziono do pro* 
lektorium.

wyspy dunajskiej Czaiło - Kóz 
znajduje się w stanie pełnego 
wrzenia.

Urządzane są jawne demon­
stracje na cześć regenta Węgier 
Horthyłego. Ludność śpiewa 
węgierski hymn narodowy o- 
raz wywiesza narodowe sztan­
dary węgierskie.

Pewien notariusz czeski, któ 
ry zawezwał żandarmów cze­
skich dla uśmierzenia rewolty 
chłopów węgierskich, padł o- 
fiarą samosądu podnieconej lud 
ności węgierskiej.

Hitler powziął decyzje
odroczenia mobilizacji niemieckiej

BERLIN. Ministerstwo Pro* czy komunikat — „gdy 
pagandy wydało we środęwe środę o 
godz. 17*ej komunikat oświad­
czający, że konferencja z udzia 
łem kanclerza Hitlera, premiera 
Chamberlaina, premiera Dala* 
diera i Mussollniego rozpocznie 
się w Monachium we czwartek 
o godz. 15*ej.

W  związku z konferencją 
kanclerz Hitler powziął decy* 
zję odroczenia mobilizacji nie* 
mieckiej conajmniej o 24 go* 
dżiny.

Fakt zwołania konferencji nie 
oznacza, że rząd niemiecki zmle 
ni swe stanowisko, żądając na* 
tychmiastowego rozwiązania 
sprawy sudeckiej, ale — koń*

4 'ch
mężów stanu zacznie ze sobą 
mówić, coś może z tego wynik 
nąćM.

Posłowie powstali ze swych 
miejsc, wiwatując ńa cześć pre 
raiera, darząc go również, co 
jest w zasadzie w Izbie niedo­
puszczalne, głośnymi oklaska­
mi.

Premier nie zakończył już 
swego dalszego przemówienia, 
uważając, że obecnie nie ma nie 
więcej do powiedzenia i że na­
leży doczekać wyników dal­
szych jego rokowań.

Gdy oklaski i wiwatowania 
się nieco uciszyły, powstał szef 
opozycji pos. Attlee, który w 
imieniu stronnictw opozycyj­
nych zaproponował posiedzenie 
parlamentu odroczyć aż do po­
wrotu premiera z konferencji 
monachijskiej.

Pos. Attlee wyraził premiero 
wi życzenia najlepszego powo­
dzenia i ze swej strony wezwał

posłów opozycyjnych do 
żenią uznania dla niezmo*®  ̂
wanych wysiłków C am bw lt^  
przez powstanie z miejsc* . .

Cała Izba bez wyjątku st 
wiwatowała na cześć Chama** 
laina.

Wreszcie jako ostatni 
stał 80-letni najstarszy w ie k ^  
bojowy pacyfista, członek 
bour Party Lansbury* 
wzruszonym głosem 
dział słowa „Niech Pan IwJJl, 
na błogosławi, życzymy 
scy panu powodzenia". Jn

W tym nastroju Izba 
odroczyła się. Jeśli przy p®*** 
ku posiedzenia na ustach 
stkich było słowo „wojna » 
tyle przy końcu, gdy stały 
wiadome ostatnie posunięć 
dnia, zapanowała wiara W r  
kój.

Wiadomości sportow e

Trzy rekordy {wiata w Bydgosiaf
Wyrównane reordy świata na 50 i 7:441, poprawiając rekord świ*t* 

100 yardów i pobity rekord świata w l»5sek. —At*
zzhhcU  4x200. Z. pow»tałydi wjnikow, * * * £

__ . , . . . .  „  , nych w ramach tych zawodów,W środę odbyły «ę w Bydgoszczy I m,enić warto m%  uzyakaOT
wielkie zawody lekkoatletyczne z o* skokn wzwyż przez młodego 
działem czołowych lekkoałletek Pol- nifca bydgoskiej Polonii B rajW ^  
skl z Walasiewiczówną na czele. ]Na cza oraz ik Daneckiego. W #  0  
łych zawodach pobito rek~rd świata 
w sztafecb 4x  200 mtr., poza tym Wa 
lasiewiczówna wyrównała rekordy
świata na 50 i 100 yardów.

Nfa 50 i 100 yardów Waleeiewłezów 
na osiągnęła wyniki 6,4 i 11 «ek. Na­
sza Zawodniczka biegła pod wiatr, by 
wynik nie nlcgł zakwestionowaniu.

W pztafeclc bi<\-!y Książlriewićzów* 
na, Gawrońska, Kalużyna i Walasie, 
wićzówna. SztaLta ta uzyskała czas

zyskał czas 10,9 na 100 mtr.
BAWOROWSKI MISTRZEM 

TENISOWYM RUMUNII*
W środę odbył się w 

finał międzynarodowych mlstTZO*  ̂
tenisowych Rumunii w grze poj 
c». j panów. Zwycięstwo t tytuł 
strza Rumunii zdobył Baworo*Jv 
który pokonał Czecha Cejnars ** 
6:4, 4:6, 6:3, 6:1.

Mussolini s a i a  mniejszości
podczas narad 4 moce ra t  w w  Monachium

RZYM. Bezpośrednio po wrę 
czeniu ministrowi Ciano listu 
Chamberlaina przez ambasado­
ra brytyjskiego w Rzymie lor­
da Pertha, Mussolini nawiązał 
bezpośredni kontakt z Hitle­
rem.

Wiadomość ta potwierdza po 
głoskę, że Anglia zwróciła się

do rządu włoskiego o udział w 
naradach międzynarodowych, 
mających . na celu usunięcie 
groźby wojny z powodu zatar­
gu czesko - niemieckiego.

Ze względu na znane stano­
wisko Mussoliniego, głoszące 
konieczność integralnego i nie­
ograniczonego tylko do sprawy

Sfałszowany komunikat angielskiego M .S I
w sprawie wspólnego wystąpienia Angin, Francji i Sowietów

PARYŻ. Głębikł pesymizm, 
który zapanował we wtorek 
wieczorem w Paryżu po prze* 
mówieniu Chamberlaina, uległ 
w ciągu nocy znacznemu dago* 
d se n h u

Przyczyniła się do tego w 
pierwszym rzędzie depesza z 
Berlina, dementująca kategory­
cznie zapowiedź rzekomej mo* 
bilizacji powszechnej w Niem­
czech oraz pogłoski z Rzymu 
zapowiadające możliwość po* 
średnłctwa Włoch.

Poza tym w ciągu nocy przy 
szło również nowe orędzie pre* 
zydenta Roosevelta do kanele* 
rza Hitlera, proponujące na* 
tychmiastowe zwołanie konfe* 
rencji państw, zainteresowanych 
w zatargu niemiecko * czechosło 
wackim.

Charakterystyczną jest rzeczą 
że prasa francuska, podając na 
naczelnych miejscach radiowe 
przemówienie Chamberlaina, 
podkreśla zapowiedzi dalszych 
wysiłków, które podejmować 
będzie premier brytyjski na 
rzecz pokoju.

Na zasadniczą zmianę nastro* boku Francji.

munikat wydany przez angiel* 
skie M. S. 2» ogłoszony w 
poniedziałek wieczorem w Pa* 
ryżu i oświadczający, że mię* 
dzy Francją, Anglią 1 Sowleta* 
ml miało nastąpić porozumie* 
nie, iż w razie akcji niemieckiej 
przeciwko Czechosłowacji, 
Francja natychmiast będzie rea 
gować, a Anglia i Sowiety przyj 
dą Francji z pomocą — ZO* 
STAŁ SFAŁSZOWANY.

Wiadomość ta wywołała du 
że poruszenie w kolach opozy­
cji. Członkowie parlamentu po 
burzliwym zebraniu pod prze* 
wodnictwem dep. Marin, wy­
słali delegację do ministra Bon 
net, stawiając mu trzy pytania:

Pierwsze pytanie dotyczyło 
kwestii czy rząd francuski może 
gwarantować autentyczność ko* 
munikatu angielskiego M. S. Z. 
twierdzącego, że w razie nie* 
sprowokowanej agresji niemiec­
kiej na Czechosłowację, Anglia 
i Sowiety staną natychmiast u

pet odpowiedział, że francuskie 
M. S. Z. nie otrzymało żadnego 
potwierdzenia w tej sprawie •

Na drugie pytanie, dotyczące 
szczegółów współpracy wojsko 
wej W , Brytanii z Francją a w 
szczególności, czy Anglia zobo 
wiązała się do wprowadzenia 
obowiązkowej służby wojsko­
wej — minister odmówił odpo 
wiedzi.

Trzecie pytanie brzmiało, ja­
kie są istotne i ściśle uchwalo­
ne różnice planu francusko* bry 
tyjskiego i memorandum nłemie 
cklego otoz czy prawdą jest, że 
Niemcy w planie, doręczonym 
w Goaesberg, sformułowali po 
we rewindykacje terytorialne— 
mht. Bonnet odpowiedział na 
to, że JEST TO NIEŚCIŚLE.

W  rzeczywistości są dwie ka 
łegorie obszarów sudeckich. 
Pierwsza — to terytoria z nie­
zaprzeczalną większością ludno 
ścl niemieckiej, które zostały 
przyznane bezzwłocznie Rze 
sz y

punktem spornym 
KANCLERZ HIT* 

ADA OKUPACJI 
RZED PLEBISCYTEM ob­

szarów spornych na których ple 
bięcyt ma się odbyć, a to w ce* 

i zabezpieczenia porządku na 
tych terytoriach i tó jest przed­
miotem t. zw. ULTIMATUM  
NIEMIECKIEGO.

Z drugiej strony zarówno 
Praga, lak i propozycje francu­
sko » brytyjskie dopuszczają 
taką okupację dopiero po ple­
biscycie.

Poza tym faktem jes$— jak 
stwierdzi! min. Bonnet — że 

anclerz Hitler domaga się ple­
biscytu w większej ilości okrę 
gów, niż to było przewidziane 
w Berchłesgaden, jednak akcen 
tuje, aby plebiscyt ten odbył 
się pod kontrolą mlędzynarodo 
wą.

Wyjaśnienia min. Bonnet wy 
wołały bardzo duże poruszenie 
w kołach opozycji parlamentar­
nej, która postanowiła wysłać 
delegację do premiera Daladier 
i do prezydenta Republiki,

sudeckiej rozwiązania *aS*d®? 
nia czechosłowackiego, prs®*v 
dują tu, że akcja rządu włosk** 
go zmierzać będzie do znale**®' 
nia takiej formy rozwiąza****’ 
która uzgodni trudności 
duralne z koniecznością 
KIEGO ZASPOKOJENIA 

PRAWNIONYCH ZADAŃ Ofr  
CYCH NARODOWOŚCI, * * * *  
szkujących Czechosłowację*

Stanowisku temu da nieWSj' 
pliwie wyraz Mussolini 
czas dzisiejszego lpotkania ^  
Monachium.

Wiadomość nadeszła z 
nu o spotkaniu przedstawi®^ 
Anglii, Francji, Niemiec |  
Włoch w Monachium wywąWJ 
tu bardzo duże wrażenie i 
stawiana jest w duchu optyljjj* 
stycznym dla perspektyw utW  
mania pokoju.

MONACHIUM. Ostatec*^ 
zarządzenia w sprawie dziriw' 
szego spotkania mężów stan^ 
nie zostały dotychczas wy®*' 
ne.

Jest jednak rzeczą prawdy 
podobną, że odbędzie się o1i0 Z. 
urzędzie kanclerskim na 
królewskim. Obrady rozpo^sm* 
się zapewne o godz. ll-e j, £d?r 
wszyscy zaproszeni przyW 1* 
do Monachium drogą p o w ie li  
ną. _

Odpowiedź Pragi 
nie nadeszła

PAT komunikuje: W W
wiadomościom, rorP°W4|fC*a 
nianym przez niektóre fródU 
graniczne, odpowiedź czesW 
notę polską do godz. 2 
środę nie nadeszła. Wobec 
sytuacja pozostaje nadal 

tau •
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t o z i E H O ^
GICZNE DZIEJE TROJGA U H l  RZUCOMYCii HA FALE L

ft i
olnłJ0. wi°sną 1914 roku. Pewnego dnia Wandą Bier- 

ftęia U 1Wsty si? z rana stwierdziła r przerażeniem, ie  
?Łuki\vania l  nie ma w demu. Wszczęła energiczne po- 
*toień -̂ re nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak* ty ̂ ^dzie.

& J * * *•aJ Jana iC2asie Wanda spotkała swego dawnego adorator
Jęj* chcąc ^ a» który od czasu jej zamążpójścia unikał
^&ał, s, sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy U
1 • PewnSCrcu °dżyła z dawną siłą miłość do Wandy

Wavrê .̂<̂ n*a w Prasic pojawiła się wiadomość, ie  w
merrt 01 znaleziono zmasakrowane zwłoki ailła/rWCZYZnv W7 , ~ J -  . . J . t -  J -

[,|j ^zciył ~ --u^iłuuu iuuucRiuwiiK iwiuM niezna-
ft* zft"tft • Y'. an^a udała się do prosektorium i stwier- cstnri,._ ‘0 ZwłoV; ir.\ wr  • .. ____kw°riUj>i ° 2^ °k *  iei W  drodze powrotnej z proc

ta* ^bóicai *° się w icł umY^c podejrzenie, ie Jan 
c* i*. czv i ózefa* Toteż gdy podczas przesłuchania zapyc 

Qię hv} . n*c odgrażał się mężowi z jej powodu ł 
vraJ  0 nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z°*a8i fT ut 0 Pytaniem.

iemu śledczemu, który
podania nazwiska i adre»

Ptt̂ narÛ ŷ alo się podejrzane sędzi 
H do muru. zmusił do pc

si*k> sprowadzono do urzędu ««£»< *£  * * * »  
sędzia śledczy nabrał ptzekonama re J n 

Biernackiego i kazał go aresziować.

2 ^ 1  N i^ietnacki nie zos,tal iedn>vi Zt bitnU do Kalisza.Marcie Schuliz i uciekł z mą ao ^
^»Yn?^?dził szczęśliwy i spokojny kochanka'
^  C e d z i ł  ie  Marta go zdra dxa. Między

Wówczas do awantury, w wyniku m;e ĉic, aż 
J  * Zrozpaczony Józef błąkał s*ę £ row4<iz0no go
u  ^itsłt **̂ 1̂ z wycieńczenia i głodu. P Taooiekowal. 
N S S  p^nego felczera, który
, °ina ; Yj.^miar wrócić do Warszawy, al *Lze( doszedł 

W J S c y  w szU do Kalisza. Wówczas J t o l  
5  C f c  należy opowiedzieć i «
**%y, C h ętn y  człowiek pomoże mu dostać się do wa

.  jednak Józef odrzucił tę myśl. . -̂ ż
f^ c io ż  jest wojna —  pom jslał P -

5 ®P^S- ^ P elnie odcięty od świata. •
r̂n Zp!?Sl̂ ł  się przeciwko mnie. • rtfiv rhce 

^ p ra ^ ^ em z żoną i  rodziną, a obecnie g y  
^ogą błędy i chcę wrócić — los zastępuje mi

P°wrotem wyszedł na ulicę. W tej 
^  i 0* * a?biegło kilku młodzieńców. Bylion,- r.— oavj aaiku

^  2 cz° la*
Kt°?5 j^t^j jeden z nich.

sa- 
Byli za-

zapytano ich z ciekawością.vt0 vr* ŁtłF.y tanu lun z laeitaT
O^memcy... sam ich widziałem—

s i P ^ U‘" Przybył tam Niemiec na koniu. 
^ >!J?a 'wszystkie strony, a następnie wy- 

0̂ 7 p wietrze... Czy nie słyszeliście państwo

h b fi? iemcy? — zapytano z nieufnością. — 
elę. brany Rosjanin — wtrącił jakiś niedo-

by 8n ze Niemiec w pikelhaubie...
^ rw Nif>r>?any TzTa głupstwa! Rosjanin przebrał- 

^ ł  z J f Ca‘ jakim celu miałby to uczynić? 
^0 4 Spóir*o-ClerpHWo ĉią młodzieniec.

le Pastw o... spójrzcie... —  zawołał 
. W niemi o Moskale wracają?

V ,  c W v Cc? żołoierze...
} Józef spostrzegł, że w ulicę wje- 

1 surot?°'W' twarzach ich malowała się 
^°towe do °tC decbaii w°łno i trzymali kara-

^ i a do Warszawy jest już zupełnie odcię-

^  (po p rz e la n iu  przez Czechosłowa-
dumkach z Polską) wjeżdża zza Olzy do Cie-

<Brrwi—s«yn».

ta! —  pomyślał z rozpaczą Józef —  Czy ujrzę jesz­
cze kiedyś Wandę?

Ułani rozglądali się na wszystkie strony 1 spo­
glądali na okna, jak gdyby się obawiali, że ktoś bę­
dzie do nich strzelał z ukrycia.

—  Lepiej teraz nie stać na ulicy! —- odezwało 
się nagle kilka kobiet —  Nie wiadomo co uczynią ci 
Niemcy—

—  Nie ma czego się obawiać... Niemcy nikogo 
nie ruszą... ■—  oświadczyli młodzieńcy, którzy przy­
nieśli wiadomość, że Niemcy są na rynku.

Mimo to większość kobiet i starszych mężczyzn 
weszła do bram i pomimo, że był gorący letni dzień, 
w pośpiechu zamykali okna w mieszkaniach.

Józef jednak,, podobnie jak wielu innych ludzi, 
pozostał na ulicy i przyglądał się Niemcom. Twa­
rze ich wyglądały tak, jak gdyby były odlane z brą­
zu, wszyscy byli do siebie bliźniaczo podobni. Z ich 
twarzy biła moc i siła i wydawało się, że czują się 
niezwykle pewnie na swych rumakach, pomimo, 

że rzucali niespokojne spojrzenia wokół siebie.
—  Panie Józefie, niech pan lepiej wejdzie do 

domu ■—  usłyszał za sobą Józef głos felczerowej —  
Nie jest pan z tych okolic. Kto wie do czego pan może 
jeszcze dojść... Uważam, że lepiej pan uczyni, gdy 
uda się do domu—

Józef poszedł za tą radą i wszedł do mieszka­
nia. Zaraz też zjawił się tam felczer, który spojrzał 
na niego ze współczuciem i dodał:

—  Niestety, dostał się pan teraz w potrzask. 
Niech pana pocieszy przynajmniej to, że nie tylko 
pan znajduje się w podobnej sytuacji.

Oto przed dwoma dniami przybyła w goście 
do jednego z moich pacjentów krewna z dwojgiem 
małych dzieci. Obecnie jest ona zrozpaczona, po­
nieważ nie może wrócić do Warszawy. Kobieta ta 
jest wprost chora ze zmartwienia...

—  Ale... ja znajduję się w innej sytuacji... —  
ciężko westchnął Józef —  ja...

Dalsze słowa uwięzły mu w gardle.
—  Dlaczego znajduje się pan w gorszej sytu­

acji od tej kobiety? Jest pan przecież mężczyzną i 
to sam... Prędzej więc da pan sobie radę... W cią­
gu najbliższych kilku dni sytuacja się wyjaśni... 
Nie wierzę bowiem w to, ażeby Moskal dał sobie 
tak dmuchać w kaszę... Za kilka dni z pewnością 
przepędzi stąd Niemców i wówczas będzie pan mógł 
wrócić do Warszawy—

Józef chciał mu opowiedzieć o straszliwej tra­
gedii, jaką przeżył, chciał zakomunikować felcze­
rowi, że siedzi przed nim żywy trup, ale nie mógł 
się na to zdobyć.

Minęły znów dwa dni, a o wyjeździe do War­
szawy nie można było nawet marzyć. Nic nie zapo­
wiadało tego, że Rosjanie zamierzają wrócić do mia­
sta. Roiło się już tutaj od niemieckich ułanów, któ­
rzy zajęli wszystkie gmachy państwowe, rozłożyli 
się obozem na ulicach, rozstawili kuchnie polowe 
i całymi dniami śpiewali „Deutschland, Deutsch- 
land ueber alles“...

—  A  może to jakiś fortel ze strony Rosjan —  
felczer wciąż jeszcze nie mógł dać wiary temu, aby 
Niemcy zajęli miasto bez jednego wystrzału —  Mo­
że chcą, aby Niemcy ściągnęli tutaj możliwie naj­
większą ilość wojska, a następnie wybiją ich w 
pień... W każdym razie pytałem się dzisiaj u róż­
nych ludzi, czy istnieje jakaś możliwość dotarcia 
do Warszawy, lecz wyśmiano mnie.... Kobieta z 
dwojgiem dzieci, o której panu opowiadałem, chcia­
ła dać za furmankę sześćdziesiąt rubli, ale woźnice 
boją się opuszczać miasto...

Rozpacz Józefa rosła z minuty na minutę. Oba­
wiał się, że postrada zmysły ze zmartwienia.

—  Udam się pieszo do Warszawy —  oświad­
czył w końcu zrezygnowany i zobojętniały na wszy­
stko —  Bardzo panu dziękuję za gościnę... Był pan 
dla mnie bardzo dobry... Ale nie chcę dłużej ciążyć 
panu. Już w jakiś sposób wydostanę się stąd...

—  Panie Józefie, przecież naraża pan życie na 
wielkie niebezpieczeństwo!... —  zawołał felczer —  
Pieszo do Warszawy? Czy jest pan przy zdrowych 
zmysłach?

—  MUszę... muszę... —  rzekł Józef głosem peł­
nym smutku—  muszę w Warszawie załatwić coś 
bardzo ważnego...

— Nie ujdzie pan nawet dziesięciu wiorst. Czy 
pan wie. co dzieje śię na drogach? Opowiadają, że

znaczna ilość wojska rosyjskiego zbliża się do mia­
sta... Mówią, że dojdzie do wielkiej bitwy...

W tej chwili rozległa się gwałtowna strzelani­
na. Józef i felczer zerwali się z miejsc, podbiegli do 
okna i ujrzeli na ulicy jak ludzie biegną przed sie­
bie, ogarnięci panicznym strachem, jak zamyka się 
sklepy i bramy.

Do pokoju wpadła felczerowa i służąca, zdro­
wa wiejska dziewczyna. Obie kobiety z trudem 
chwytały oddech. Felczerowa ciężko opadła na krze­
sło i zaczęła wachlować się chusteczką.

—  Co się stało? Kto strzelał? —  zapytał gło­
sem pełnym przerażenia felczer.

—  Nie wiadomo... Jak tylko usłyszałam strza­
ły, zaczęłam uciekać... Na ulicy powstała taka pa­
nika, że ludzie tratowali się...

—  Może zbliżają się Rosjanie?
—  Bardzo możliwe... Czy słyszysz? —  Znowu 

strzelają... —  drgnęła kobieta.
Przez kilka minut trwała gwałtowna strzela­

nina. Józef zbliżył się do okna. Ulica, na której 
przed pół godziną było jeszcze mnóstwo spacero­
wiczów, wyglądała obecnie jak wymarła.

—  Jestem przekonany, że Rosjanie zbliżyli się 
do miasta i z tego powodu jest ta strzelanina! —  mó­
wił felczer tak pewnym tonem, jak gdyby był o tym 
głęboko przekonany.

—  Panie Józefie, —  zwrócił się w pewnej chwi­
li do Józefa —  przekona się pan wkrótce, że mia­
łem rację. Już jutro będzie pan mógł udać się do 
Warszawy. Czy nie mówiłem, że Moskale nie poz­
wolą sobie dmuchać w kaszę... Przecież jeszcze nie 
wybuchła wojna, a już Prusacy mieliby zająć mia­
sto... Nie jest to takie łatwe, sami się o tym wkrót­
ce przekonają...

Tej nocy Józef spał może ze dwie godziny. Z 
niecierpliwością bowiem czekał na następny dzień. 
Również i on przypuszczał, że Rosjanie zbliżają się 
do miasta. Był przekonany, że odbiorą Niemcom 
Kalisz, a wówczas będzie mógł wrócić do Warszawy.

Ale następny dzień przyniósł Józefowi jak i 
mieszkańcom Kalisza straszną niespodziankę.

Wczesnym rankiem Józef i felczer wyszli na 
ulicę, która była jeszcze słabo ożywiona. Zaraz tu 
i ówdzie pokazała się jakaś przestraszona postać, 
która oglądała się na wszystkie strony.

—  Dlaczego wczoraj strzelano? Co się stało? —  
zapytał szeptem felczer znajomego, którego spotkał 
na ulicy. —  Czy Niemcy są jeszcze w mieście?

—  Tak...
—  Spójrz pan... drugie obwieszczenie...
Przy plakatach roiło się od ludzi. Wszyscy pra­

gnęli wiedzieć co obwieszczają Niemcy. Felczer za­
trzymał się przed jednym z plakatów i zaczął czy­
tać na głos, akcentując silnie każde słowo:

(Dalszy ciąg jutro).

Rzut oka na rzekę Olzę, za którą 250 tysięcy roda­
ków uciskanych i gnębionych przez Czechów, cze­
ka na powrót do swej Ojczyzny. Most na Olzie łą­
czy część polską Cieszyna i część zagrabioną nam 

przed laty przez Czechów.
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DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 

malarsko - lakiernicze.
»FARBOBLASK«

Iraków, ul. Kalwaryjska 29
Tel. 149-79.

Z  Teatru im. J. Słowackiego
Piątek: „Gdzie diabeł nie może..." . 
Sobota: „Stary mąż" (premiera)

75-ą rocznicę śmierci Józefa 
Korzeniowskiego uczci Teatr im. 
Słowackiego wystawieniem korne 
dii Stary mąż", której premiera 
odbędzie się w sobotę, dnia 1 
października b. r. W sztuce tej 
wystąpią: W. Nowakowski, W. 
Niedziałkowski, J. Wernicz, S. 
Czajkowska, K. Fabisiak, K. Opa 
lmski i in. W roli Julki ukaże się 
po raz pierwszy na naszej sce­
nie Maria Ąrczyńska, pozyskana 
z teatru w Bydgoszczy. Komedię 
J. Korzeniowskiego opracował 
scenicznie dyr. K. Frycz.

REPERTUAR KIN:
ADRIA „Ludzie z zaułka" i Śmiertel 

ni wrogowie"
APOLLO „Naga prawda"
ATLANTIC „Pensjonarka" i -W zgar­

dzona"
DOM ŻOŁNIERZA „Nicpoń" (Danielle 

Darrieux).
LOPP. „Świecznik królewski" i „Hu­

ragan"
PROMIEŃ „Znachor"
STELLA „Łódz śmierci"
SZTUKA „Przeklęta"
ŚWIT „Drapieżne maleństwo" 
WANDA „Profesor Wilczur"
UCIECHA „Robin Hood" 
POTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 

„Wizyta Hitlera w Rzymie 1938“

RADIO — KRAKÓW 
Piątek, 29 września 1998

8.10 Muzyka, 11.57 Transmisja svc-
fz  nnCMSU',hejnaf z wieży Mariackiej14.00 Muzyka, 15.10 Lokalne wiado­
mości gospodarcze, 17.00 Dokąd ie- 

17 55 Wiadomości
wa‘̂  22 nn T Jf®, ZIOra: J  Pani Kalet0 T  ' nŹH? lokalne wiadomości spor­
towe, 22.05 Muzyka.

. 2 krainy słońca". Odczyt pod
tym tytułem, ilustrowany przeź­
roczami, wygłosi p. prof. L. Lesz 
Ko w sali odczytowej w „Olean­
drach dziś, w piąLk, dn. 30 b. 
m. o godz. 19-ej'. Wstęp wolny 
dla członkow Oddziału Zw. Leg 
Pol. i zaproszonych gości.

Zwyczajne walne zebranie Sto
warzyszenia „Domu Zdrowia i 
Kolonii Wakacyjnej w Harbuto- 
wicach" odbędzie się w niedzie- 
lę, dnia 2 października o godz

i % W sah £lmnazi um X. przy ul. Oleandry. J

m * E B *  Jawodowy Agentów I 
Wojażerów R. P„ Oddział w Kra 
kowie donosi, że sekretariatZwią 
zku, ul. Gołębia 2, otrzymał sze 
reg zawiadomień, w sprawie wol 
nych posad dla wojażerów z 
rożnych branż i udziela w tych 
sprawach informacyj tylko człon 
kom Związku. Sekretariat czyn­
ny jest codziennie od 8 — 10 i 
? d 2?, T  22“eJ- W niedzielę, dn. 
* października w lokalu Związku 
o godz 15-ej oduędzie się zebra 
me dyskusyjne z udziałem dele­
gatów Centrali z Warszawy. U- 
dział członków obowiązkowy.

Ogłaszajcie się
w najpopularniejszym  

dzienniku

„Ostatnie Wiadomości Poranne*4

Uczeń gimn. podejrzany o napad z  nożem na przechodnia
Wyniki dochodzeń w sprawie krwawego zajścia na ul. Wielopole

Podana wczoraj w naszym pi­
śmie wiadomość o krwawym na 
padzie na ul. Wielopole, w świe 
tle dochodzeń policyjnych przed­
stawię się nast.: W dniu 28 b.

. około godz. 11-ej przyszła 
pod Pocztę Główną grupa złożo 
na z 10-ciu osób i zaczęła potrą 
cać przechodzących Żydów.Wsku 
tek reakcji jednego z przechod­
niów powstała bójka, która prze

niosła się na ul. Wielopole. W 
czasie bójki odniósł ranę ciętą 
na potylicy 45-letni Mojżesz Ba- 
ruch Herzig (ul. Dietla 33), któ­
rego w stanie nieprzytomnym 
odwieziono do szpitala żydow­
skiego. Przechodzący przez ul. 
Wielopole Leon Zdybalski (ul.

nego z uciekających. Podczas po 
ścigu został zatrzymany 19-letni 
Jerzy Ochalski, uczeń 2 klasy li 
ceum im. H. Wrońskiego (ul. 
Karmelicka 55) jako podejrzany 
o poranienie Herziga. Później 
zatrzymano 17-letniego robotnika 
Józefa Szu tę (ul. Kurkowa 5) ja-

Kalwaryjska 78) doznał rany cię ko podejrzanego o udział w tej 
tej na prawym przedramieniu w bójce. Dalsze dochodzenia w 
chwili, gdy chciał zatrzymać jed- toku.

Synowie właśc. realności-włamywaczami
Do mieszkania profesora Uniw. 

Jag. dra Stefana Schmidta przy 
ul. Szymanowskiego 2 dokonano 
w nocy na 28 b. m. włamania, 
przy czym łupem sprawców pad 
ły futra i garderoba, łącznej war

tości 3.000 zł. W kilka godzin 
po włamaniu Wydział śledczy a- 
resztował jako sprawców tej k-a 
dzieży dwóch synów właścicieli 
realności w Rakowicach przy 
ul. Sierżanta Stańca, a mianowi­

cie: 28-letniego Jana Hylę i 22- 
letniego Leona Żaka. Włamywa­
czy, od których odebrano część 
skradzionych rzeczy, odstawiono 
do dyspozycji władz sądowych.

 oo----

Han ze Lwowa oMł Mieeea z II. Sącza
w e w a g o n ie  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  w K ra k o w ie

Na terenie krakowskiego dwor 
ca kolejowego grasował onegdaj 
niejaki Eliazar Hoffman, lat 32, 
bez zajęcia, zamieszkały weLwo 
wie przy ul. Rękodzielniczej 13, 
który we wagonie pociągu oso­

bowego dokonał kradzieży złote­
go łańcuszka, wartości 500 zł., 
na szkodę Jakuba Hoffmana, za­
mieszkałego w Nowym Sączu. 
Złodzieja aresztowano i wydano 
władzom sądowym w Krakowie

Sprzedam lub wydzierżawię 
s k l e p  kolonialno - spożywczy, 
przy ruchliwej ulicy, z dużą wy­
stawą i telefonem. Dziesięć lat w 
jednych rękach. Zgłoszenia pisem 
ne do Admin. Ostatnie Wiado­
mości pod „Sklep", lub telefo­

nicznie Nr. 188-37.

Sąd Okręgowy w Krakowie, ̂  
dział V karny. Dnia 22 wrze#11*
1938. Sygn. V Pr. 117/38. $P 
Okręgowy, Wydział V w Krak00 
wie na posiedzeniu niejawnym* 
dniu dzisiejszym po wysłucham0 
wniosku Prokuratora Sądu CW 
gowego w Krakowie wydał 
stępujące p o s t a n o w i e n i  
I. Zatwierdza po myśli §§ $  [ 
692 austr. proc. karn. zarządf0' 
ną przez Prokuratora Sądu OPJ 
gowego w Krakowie dnia W 
1938, a wykonaną przez Statf5; 
wo Grodzkie w Krakowie dn. 1"/; 
1938 L. B. II. 216/292/38 k o f  
skatę czasopisma „Ostatnie w* 
domości Poranne" wydanie ow0 
zwyczajne z  19/9 1938 z po*P' 
du treści powyższego nadzW/' 
czajnego wydania zawierają™ 
znamiona z art. 159 k. k. II. T? 
kazuie się dalszego rozszerzaj
skonfiskowanej treści powyżsi 
go artykułu, a zakaz tćm hiaK  
oglos/ony w przepisanej lotj^ 
w najbliższym numerze czasoplS' 
ma „Ostatnie Wiadomości Po** 
ne" i w dzienniku urzędowF* 
III. Cały nakład skonfiskowany 
druku ma być zniszczony. N* 
ryginale właściwe podpisy.-" 
zgodność: sekretarz — P°w 
nieczytelny.

Zgon ofiary n a p a d a  no
Jak się dowiadujemy, wc

przed południem zmarł j ,  
talu żydowskim Por^nlyjjL\0f ^  
czas zajścia na ul- Łj 
45-letni Boruch Mojżesz - H .
jak o  tym s z c z e g ó ło w o  p
powyżej.

Przechodzący nieostrożnie przez 
jezdnię na ul. Długiej 77-letni 
Wojciech Kaczor (ul. Kamienna 
17) potrącony został przez samo 
chód Stanisława Wylęgały (ul. 
Na Stawach 15).

Staruszek upadł na bruk, doz­
nając ciężkich obrażeń na całym 
ciele. Nieszczęśliwego przewiózł 
lekarz Pogot. rat. do szpitala św. 
Łazarza.

Strajk okupacyjny  
w stolarni

We fabryce stolarskiej Griin- 
berga przy ul. Włóczków trwa 
od tygodnia strajk okupacyjny 
na tle akcji o zawarcie umowy 
zbiorowej. Kilkakrotne konferen­
cje w inspektoracie pracy nie do 
prowadziły do porozumienia. O- 
gółem strajkuje około 40 pracow 
ników.

S y m fo n ic z n i

pod batutą Bronisława Wolfstala, 
świetnego dyrygenta operowego 
i orkiestr symfonicznych, przy 
współudziale Zbigniewa Drzewie 
ckiego jako solisty, odbędzie się 
w niedzielę, dnia 2 października, 
b. r. w Starym Teatrze Bilety 
wraz z garderobą od 80 gr. do 
nabycia w kasie Starego Teatru.

Humor - piosenka - taniec wszyst 
ko to znajdziecie we wodewilu A 
Philipsa pt. „Polacy w Ameryce", 
który wystawi Teatr Związku Mło 
dzieży Przem. i Ręk. ul. Skarbowa 
2, w niedzielę, 2 października o 
godz. 7 wieczorem.

Ręka sprawiedliwości dosięgła go po 6-ciu latach
Na ławie oskarżonych przed 

trybunałem krak. sądu okręg, za 
siadł wczoraj niejaki Marian Pla 
skura, b. kierownik likwidatury I. 
Urzędu Skarbowego w Krako­
wie, oskarżony o defraudację 
kwoty 2.716 zł. Osk. Piaskura

popełnił nadużycia jeszcze w r. 
1932, lecz ujawnione ono zostało 
dopiero podczas kontroli w r.
1937. Nadto akt oskarżenia za­
rzuca Piaskurze dopuszczenie się 
szeregu fałszerstw, przy których 
pomocy usiłował zatrzeć ślady

swych przestępstw. ^
W toku przewodu zaro ^

kurator jak i obrońca a -jjo 
Warenhaupt postawili szereg .
sków, o dopuszczenie n0
świadków. Trybunał uwzg « 
wnioski i rozprawę o d r o c z y ^

Echa nadużyć w I. Urzędzie Skarbowym
Wczoraj przed trybunałem są 

du okręg, rozegrał się epilog 
sensacyjnej afery łapówkowej, 
wykrytej przed kilkoma miesią­
cami w Urzędzie Wojewódzkim 
w Krakowie. Afera polegała na 
tym, że niejaki Czesław Sta­
rzyk, b. urzędnik kontraktowy 
Urzędu Wojewódzkiego w Kra­
kowie za pośrednictwem sprze­
dawcy samochodów Henryka 
Ułana wydawał fałszywe zez­
wolenia na prowadzenie pojaz­
dów mechanicznych, biorąc ła­
pówki od 40 do 80 zł. od szo­
ferów: Berka Steinfelda, Fran­
ciszka Sabudy i Chila Lisa. Na 
sfałszowanych pozwolenia chkładł 
osk. Starzyk podrobiony przez 
siebie podpis inż. Otowskiego.

Ponadto Starzyk był Oskarżo­
ny o przywłaszczenie sobie 
znaczków stemplowych, które 
zdzierał z akt urzędowych i 
sprzedawał, gdyż były one nie 
skasowane.

Oskarżony Starzyk tłumaczył 
się przed Sądem, że przestępstw 
dokonał z powodu złych warun 
ków materialnych, mając żonę

chorą na gruźlicę. Pozostali Os­
karżeni również przyznali się do 
winy, wyjaśniając, że dawali pie 
niądzena „przyspieszenie** spraw 
a nie na fałszywe zezwulenia.

Po przeprowadzonej rozprawie

zapadł wyrok skazujący: 
Starzyka na 1 rok, osk. u k  
na 10 mieś,, zaś Steinfelda, &

s. bezbudę i Lisa po 8 mies
Obronę wnosił 0więzienia, 

dr. Warenhaupt

laocieiii
Krakowski Sąd Okręgowy 

rozpatrzył ostatnio niezwykły 
pozew o odszkodowanie wkwo 
cie 80.000 zł. którego domagało 
się od Uniwersytetu Jagielloń­
skiego pewne małżeństwo z 
Krakowa, występujące w imie­
niu swego 2-letniego synka.
Jak wynikało ze skargi, dziec­
ko urodziło się w klinice po­
łożniczej U. J. i tam w kilka 
dni po przyjściu na świat mia 
ło zarazić się rzeżączką, co w 
konsekwencji spowodowało ut 
ratę wzroku.

Przesłuchany w toku rozpra 
wy jako świadek prof. dr Zu­
brzycki podał rewelacyjne szcze 
góły, a mianowicie, że ojciec 
dziecka przyznał się wobec niel radiową”*lub afiszam i. * 
go, że w młodości swej cho-j nym i na m urach mia

rował na rzeżączkę. Wobec
że

ie

go można przyjąć, 
dziecka została przez męża r  
rażona, co w konsekwencji0 
biło się na zdrowiu

dzieci

bez w iny personalu klinicznej 
Onegdaj sąd ogłosił wyrok 

lej ciekawej sprawie, oddald . 
cy pozew o odszkodować 
Motywy wyroku doręczone w 
dą stronom na piśmie. 

Odwołanie zbiórek i  apelii 
Ochotniczego korpusu Z. Z - *
Komenda Z a o iz a ń s k ie g o

pusu Ochotniczego Ziemi ty j, 
zawiadamia, że z dniem dztf 
szym odwołuje zbiórki i 3pel 
chotników aż do czasu d okoj 
ni a p rzy d zia łu  och otn ik ów  ^  
kompanij i baonów, o czvm^ 
chotnicy będą pow iadom ien i• ^ 
stępne zb ió rk i och o tn ików  z° 
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